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Za renumerować „P O C H O D N IĘ “ kwartalnik, półrocznie i rocznie, można w każdej chwili.

Do Szanownych Czytelników!
Uprasza się uprzejmie Wszystkich, k tórzy przez zatrzymanie pierwszego numeru zobowiązali zię zaprenumerować „POCHODNIĘ, 
aby raczyli jak najwcześniej nadesłać należytość za prenumeratę, gdyż przez taką zw lokę utrudnia się jedynie prowadzenie ksiąg.

Prenumeratę kwartalną, półroczną i roczną, uiszczać można każdej chwili
Żądajcie wszędzie „PO CH O D N I", w restauraci/ach i na dworcach kolejowych!

WOJNA.
We wiórek, 8 b. m. nasiąoiio ofieyalne wypo­

wiedzenie wojny Turcyi przez Czarnogórą.
Stało się to, co się stać musiało : Bałkan sta­

nął już nie tylko pod bronią, ale pod znakiem
wojny. .

Gdy doszła nas pierwsza wiadomość o wy­
powiedzeniu wojny przez Czar .ogórę, musieliśmy 
się mimo wszystko zdumieć. Małe państewko, mo­
gące wystawić co najwyiej kil adziesiąt tysięcy 
żołnierzy, państewko, zawisłe pod każdym wzglę­
dem od większych mocarstw, nie może sobie Do­
zwalać na lekkomyślność zaczęcia wojny. Nie może 
sobie pozwalać na tę lekkomyślność, c ciażby 
wojna miała byc tylko z Turcyą, osłabioną zewnę­
trznie i wewnętrznie.

Tak jednakże się stało. Czarnogóra zdobyła 
się na wypowiedzenie wojny Turcyi.

W chwili, gdy te słowa piszemy, o losach na­
rodów  i państw bałkańskich zaczynają decydować 
armaty. Działalność dyplomacyi już skończona.

Z góry można być przekonanym, że zawierucha 
bałkańska tą wojną się nie skończy. Stan na Bał­
kanach jest taki, że tam jedna wojna musi pocią­
gnąć za sobą drugą. Huk armat jednego państwa

wywołujty echo armat u drugiego państwa. W dzie­
jowych chwilach karabiny nieraz same zaczynają 
strzelać, a według wszelkich przypuszczeń rozpo­
częta świeżo wojna czarnogórsko-turecka jest taką 
dziejową chwilą.

Czarnogóra dała pierwsza hasło wojny. Za nią 
pójdą, jak się zdaje, bezwątpiema inne państwa 
„chrześcijańskie" półwyspu bałkańskiego: Serbia, 
Grecya, Bułgarya. A gdy i te hasło wojny p o d ­
chwycą, rozpocznie się taniec na dobre.

Zgodna opinia polityków europejskich wska­
zuje nie dwuznacznie na Rosyę, jako dyrygentkę 
zaczętego już tańca. Z pewnością nie bez jej wiedzy 
i woli słaba Czarnogóra porwała się na Turcyę. 
W polityce nic lekkomyślnego się nie robi ani się nie 
dzieje; wszystko jest logicznym wynikiem jakichś 
powodów. A powód, że Czarnogóra odważyła się 
na wypowiedzenie wojny Turcyi, może być tylko 
jeden : intryga Rosyi.

„Na pochyłe drzewo kozy skaczą“, mówi stare 
przysłowie. Na Bałkanie jest Turcya takim pochy- 
lonem drzewem Pochyliły je burze, jakie przecią­
gały w ciągu stuieci nad państwem otomańskiem. 
Pochyliły je zaś tak, że dzisiaj państwo sułtana 
jest obszarem ścierających się ze sobą wpływów 
sąsiednich państw Na słabości Turcyi chcą naj­
więcej zarobić dwa państwa: Austrya i Rosya. 
Pierwsza wzięła już część swoją przez aneksyę

Bośni i Hercogowiny; teraz przyszła kolej na drugą. 
Nic dziwnego, że Rosya swoją grę zaczęła.

A zaczęła ją faktycznie po mistrzowsku. Bj 
się usprawiedliwić przed trybunałem rządów euro­
pejskich, zrzucit z siebie wszelką odpowiedzialność, 
a w razie potrzeby wmieszania się w  wir bałkań­
ski, wysunęła na czoło spraw Czanogórę. Toć to 
taka pozornie niewinna rzecz wojna czarnogórsko- 
turecka. Ale tylko pozornie. Bo rzeczywiście ta 
mała wojna grozi wojną ogólno-europejską...

Poglądy nasze na stosunek Austryi do Rosyi 
określiliśmy już w poprzednim numerze i o tern 
dzisiaj pisać nie będziemy. Stosunek ten jest tego 
rodzaju, że przyjaznym żadną miarą być nie może. 
Dwa państwa, których interesa się krzyżują i ze 
sobą kolidują, nie mogą spoglądać na siebie przy- 
jaznem okiem. A nie potrzeba chyba przykładu 
lepszej kolizyi, od tej, która zachodzi na półwy­
spie bałkańskim między Austryą a Rosyą.

Dalszy rozwój spraw na Bałkanie może do ­
prowadzić do starcia austryacko-rosyjskiego. Je­
żeli ten rozwój pujdzie w tym samym kierunku co 
dotychczas, kierując sprawę na ostrze miecza, do 
wojny tej przyjść musi. To wiemy i z tego zdajemy 
sobie jasno sprawę. Ale zarazem wiemy, że oby­
dwa te państwa mają zewnątrz siebie coś, co od 
tego starcia ich powstrzymuje: wzgląd na własne 
dobro. Ani Austrya, ani Rosya nie może się zbytnio

m u  w KUKOWIE, ul. sw. Jana 1, rój Rynku42.
K a p ita ły  w łasne  i p o w ie rzo n e  na
0 T  Kor. 200 milionów.

Jako instytucya centralna pozostaje w stosunkach z 6700 
 z  zakładami finansowymi i kasami oszczędności. ■

Zarząd główny w Vadze.

I
na książeczki i rachunek bie­
żący oprocentowuje obecnie

p o  4° |o  do 4 V l o

ze znaczną dzienną wolną dyspozycyą.

FILIE EK SPOZYTURY:
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czernicwce, Tryest, B ielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Bank Zaliczkowy I kredytowy
(w  K o n ig g ra tzu )

ZALOŻNI UVERNI U S T A V  V  HRADCI K kA L O V E

Filia K ra k ó w , W iśln a  3,

= = = = =  (o b o k  B anku A u s tr o -W ę g ie rs k ie g o ) .  = = = = =

Kapitał akcyjny 
Koron 15,000.000 
Fundusze rezerwowe 
Koron 2,700.000 

Stan wkładek 
Koron 42,000.000

Bank przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowaniem  po 4 i p ó ł prOCent- 
W ypłaca dziennie bez wypowiedzenia do Kor. 5000; podatek  rentow y opłaca Bank 
z własnych funduszów. O procentow anie rachunków bieżących według- umowy. Filia 
kupuje i sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe, wydaje przekazy na znaczniej 
sze miejscowości, oraz załatw ia wszystkie transakcye bankowe jak  najdogodniej.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Godz. urzędowe od godziny 9 —12i/2 i po południu od g_dz'ny 3—5. 

  O S O B N Y  O D D Z IA Ł  L O S O W Y .  =

sa

na Bałkanach zagalopować, szukając tam sw oi:h  
korzyści. Bo Rosyi grozi rewolucya, niestłumiona 
dotąd nigdy i n iczem ; rewolucya mas ludowych, 
podobnie jak to było w roku 1905. A rewolucya 
wewnątrz państwa, gdy to państwo zajęte jest 
wojną z innem państwem, jest chyba rzeczą w wy­
sokim stopniu nieprzyjemną...

Nie inaczej ma się sprawa z Austryą. T a  jest 
zlepkiem różnych narodowości, z których żadna 
krwi swojej na Bałkanach lub o Bałkany przele­
wać nie chce. A co w razie wojny, jakąby Austrya 
podjęła, nastąpić może w takich warunkach, o tern 
chyba jeden Bóg raczy dobrze wiedzieć. 1 jeżeli 
Rosya nie kwapi się zbytnio do wojny, obawiając 
się rewolucyi w granicach własnego państwa, to 
i Austrya boi się rzeczy wcale nie lepszej: rozbioru, 
który ją w czasie zawieruchy wojennej łatwo spo ­
tkać. może.

Czeka więc Rosya, czeka i Austrya. K.

PO ŻE G N A N IE  Ś E Ą S K A .
Śląsk ukochany, kraju mój ojczysty,
Żegnam Cię ze łzą, smętkiem rozrzewnienia,
Tyś mi dał natchnień, zdrój uczucia czysty,
Tyś mi dał kryształ, potęgę natchnienia,
Z Ciebiem wziął wiele, częm ma dusza p łonie .. .  
Ach żegnaj, krasne mego Śląska b ło n ie !

Żegnaj dolino, kędym dumny marzył 
O mocy dla mnie, skrze N apoleona.. .
Żegnaj mi, rzeczko, z którą-m tyle gwarzył 
W  chwilach sam otnych...  Dziś przeszłość zamglona 
Rozbryzga w nicość...  w niepamięci ginie...
Ach, smętno duszy...  Och, śląskiej krainie,

Ostatnie niosę, rzewne pożegnanie.. .
Tam  w dymie kopalń, jęku fabiyk leży 
Wszystko, co duszy objęło kochanie.. .
Tam w grodzie Piastów, tej śląskiej Macierzy 
Przeszłości żywię zaklęte w spom nienie...
Żegnaj mi Ś ląsko!. . .  drży w piersi westchnienie,

Zrywa się, leci na zachodnie krańce,
Z mocą się nurza w Ostrawicy to ń 1 
Hej, niech zawoła: „Tu polskości szańce,
Tu Polska z Czechem krwawy toczy b ó j '
Jam twój, o Śląsko, „wołam głosem grom u...  
„Żegnaj mi Śląsko, nie zaznasz wyłomu!"

Kraków, 9. pażdzLrm ka, 1912.
Jó ze f Lebiedzik.

Nędza nauczycielstwa.
Nędza i upośledzenie nauczycielstwa w Galicyi 

doszła do kresu... Dążności ku poprawie bytu speł­
zły na niczem. Nadzieje, iż rok 1913. przyniesie 
rozbłyski pociechy, poprawy bytu zaprzepaszczone, 
zniweczone niepowrotnie. Rozpacz człowieka chwyta,

NARZECZENI
ALEKSANDRA MANZONFEGO

(z w ło sk ieg o  sp o lszc z y ł Szym on M aryan C hylaszek).
  6

(C iąg dalszy).

— Mogłem zbłądzić i proszę mi wybaczyć — 
odpowiedział Renzo, zabierając się w drogę.

— Przysięgnijcie — nalegał ksiądz Abbondio, 
przytrzymując go za ramię.

— Mogłem zbłądzić — powtórzył Renzo i uwol­
nił się od niego, kładąc koniec w ten sposób kwe- 
styi, któraby się była ciągła, kto wie, dokąd, gdyż 
obie strony podtrzymywały swoją słuszność, od p o ­
wiadając sobie jednymi i tymi samymi dowodami.

— P e rp e tu o ! P e rp e tu o ! — krzyknął wreszcie 
ksiądz Abbondio po bezkutecznem nawoływaniu za 
uciekającym. Perpetua nie dawała znaku o s o b ie ; 
ksiądz Abbondio nie wiedział już prawdziwie, na 
którym świecie się znajduje.

Zdarza się nieraz osobom i to o wiele większej 
sprężytości i energii ducha, niżeli ksirdz Abbondio, 
znajdować się w tak kłopotliwem położeniu, w ta­
kiej niepewności i wachaniu się, że uważają za naj­
stosowniejsze poddać się gorączce i położyć się 
do łóżka. Tej drogi nie potrzebował szukać ksiądz 
Abbondio, bo mu się sama ofiarowała. Wrażenie 
trwogi z dnia poprzedniego, znużenie z nieprzespa­
nej nocy, przestrach, ktorego co dopiero doznał, 
lęk przed jutrem, zrobiły swoje. Sirzaskany na du ­
chu i oszołomiony spoczął na swojem krześle; po 
kościach zaczęły mu przechodzić-jakieś dreszcze.

jak w takich warunkach wytrzymać, a nadto pra­
cować ntożna.

Jaki zaś obraz, jaki smutny stan przedstawiają 
szkoły i nauczycielstwo, czyja przedewszystkiem 
wina, że nauczycielstwo w ostatniej dobie najgorsze, 
doszczętne odniosło porażki, podać zamierza ni­
niejszy artykuł.

Lecz że naszym celem nie tylko krytykować, 
rozkładać i wykazywać ujemne strony, lecz zwła­
szcza pomagać, zachęcać i tworzyć przyszhsść, po ­
damy, jakie nauczycielstwu przyświecają noroskopy, 
jaki hart mocy i czynu wykrzesać z siebie powinno, 
ażeby wydobyć się na wierzch ze zaułków nędzy 
duchowej i fizycznej.

Niechaj mówią fakta.
Program i akcya wszczęta przez p. Nowaka 

celem regulacyi płac nauczycielskich skończyła się 
fiaskiem. Było to zresztą do przewidzenia, chyba 
że p. Nowak, prezes Ogniska nauczycielskiego, był 
tak dalece naiwnym, iż sobie z tego nie zdawał 
sprawy. Nie przeczuwał może nawet, że w takim 
stanie finansów krajowych, gdzie budżet szkolny 
w Galicyi został w r. 1912. przekroczony o 1,320.000 K., 
wybierał się do Lwowa, do marszałka kraju, jak 
Guliver do kraju Liliputów.

Panu prezesowi, wielce dbającemu o biedne 
nauczycietstwo z IV. i III. klasy, chodziło o tó, 
żeby odrazu przeprowadzić regulacyę płac przez 
wywalczenie nauczycielstwu zrównania z poborami 
urzędników państwowych od XI—VIII rangi.

Nie chcemy tu twierdzić, iżby żądanie samo 
było niesłuszne, nie chcemy p. Nowakowi ubliżyć, 
iżby świadomie nauczycielstwo oszukał, jak to p o ­
daje „Gazeta szkolna" z dn. 24/lX. 1912 w Krako­
wie, lecz musimy zwrócić uwagę, że się pomylił, 
że się nie liczył z okolicznościami, że przez swoją 
niefortunną delegacyę do marszałka, przez wysu­
nięcie w tak krytycznej chwili k r a j o w e j  i p a ń ­
s t w o  w e j  żądania rang nauczycielstwo ośmieszył 
i jego przyszłość pogrzebał. J u ż  s a m  f a k t  d e ­
f i c y t u  s z k o l n e g o  powinien go był odstraszyć 
od tego kroku. Czy może o jego istnieniu nie zda­
wał sobie sp raw y? Już samo położenie polityki 
krajowej, gdzie zatarg posłów polskich ? ruskich unie­
możliwia realną pracę, powinno było być dlań wska­
zówką, przestrogą. Już sam fakt, że rok 1912. jest 
chwilą przełomową w polityce ogólno-europejskiej 
i austryackiej, i że wojna wisiała w powietrzu, po ­
winien był być dlań hamulcem.

Niefortunne było jego wystąpienie i nie na 
czasie również z tego względu, że żądanie rang za­
wiera w sobie zbyt duży przeskok i zbyt wiele 
wymogów finansowych, iżby w obecnej dobie go­
spodarki krajowej, jeszcze nadto przy istniejącym 
znacznym deficycie szkolnym, miało w sobie porękę 
spełnienia.

Na razie rangi zawiodły P. Nowak otrzymał 
od osobistości decydujących p. marszałka, Dr Lea 
i referenta finansowego we wydziale krajowym. 
Dr Jahla, odpowiedź odmowną.

Wszelkie nadzieje stracone.
Nie pomoże nauczycielstwu ni zapewnienie po ­

parcia ze strony p. Daszyńskiego, ni wiecowanie 
pod egidą socyalistów (świeży fakt w Białej dnia

Ziewając i drżąc na calem ciele wołał co chwilę 
niecierpliwy:

— P e rp e - tu o !
Przyszła wreszcie Perpetua, niosąc pod pachą 

wielką głowę kapusty, z miną obojętną i swobodną, 
jak gdyby nic nie zaszło.

Dla oszczędzenia czytelników pominę te lamen- 
tacye, oskarżenia i bronienia się obopólne.

— Wy jedna tylko mogłaście m ów ić!
— Nie m ów iłam !
— Jednem słowem całą tą plątaninę rozmowy !
Dosyć na tern, że ksiądz Abbondio kazał go­

spodyni drzwi zaryglować i nikogo pod żadnym 
warunkiem nie wpuszczać, a jeżeliby ktoś pukał, 
powiedzieć z okna, że proboszcz leży w gorączce. 
Udał się następnie na górę, wzdychając co parę 
schodów : — ale mi dogodzili — i położył się do 
łóżka, gdzie go też zostawimy.

Renzo tymczasem zdążał rozwścieczony ku do ­
mowi, nie obmyśliwszy nawet, cohy należało uczy­
nić ; czuł tylko w sobie jakąś niepohamowaną żą­
dzę czegoś niezwykłego i strasznego. Wyzywający, 
podstępni, wszyscy ci, którzy w jakikolwiek sposób 
krzywdzą drugiego, są winni nie tylko temu złemu, 
co popełniają, ale jeszcze tej ruiny, tego przewrotu 
duchowego, który powodują w sercach i umysłach 
obrażonych. Renzo był młodzieńcem spokojnym, 
dalekim od pożądania krwi, szczerym i wrogiem 
wszelkiego podstępu ; lecz w tej chwili serce jego 
biło tylko zemstą, zdradą, przelewem krwi.

Chciałby był biedź do domu Don Rodryga, 
porwać go za kark i... aie dom jego, wspomniał 
sobie, to prawdziwa twierdza licznymi obsadzona 
zbójami, do której dostęp wolny mieli tylko sami 
dobrze znani jego przyjaciele i służba: on zaś,

4. b. m.) ni śmieszne wprost, a nawet szkodliwe 
rozumowania i zachęty p. posła Średniawskiego.

P. Daszyński używa tu swego opiekowania się 
nauczycielstwem celowo, aby je przykuć do czer­
wonego rydwanu i steroryzować (!), zaś p. Średnia- 
wski zamiast regulacyi płac daje nauczycielstwu 
rady, daje im za wzór Niemców, kładzie nacisk na 
nauczanie języka niemieckiego. Wygląda to tak, 
jakby im chciał powiedzieć, że pod tym względem 
nie pełnią należycie obowiązków.

Precz z obietnicami partyj, pomódz tu może 
jedynie orgamzacya zawodowa! W obecnej zaś 
sytuacyi przedstawiają się wyraźnie następujące 
wyjścia.

Nauczycielstwo powinno zasypywać masowo 
sejm petycyami o przeniesienie z klasy IV. do III. 
i z klasy III. do II. i t. d. czyli wogóle żądać znie­
sienia klasy IV. płacy. Rząd powinienby przyjść 
z pomocą przez d o t a c y e  czyli uposażenie na 
rzecz szkolnictwa.

Drugiem wyjściem byłoby domaganie się uchwa­
lenia choćby 15°/o dodatku drożyznianego na rok 
1913, ażeby choć częściowo dorównać, uposażeniu 
nauczycielstwa w innych krajach, na Śląsku, Cze­
chach.

Rząd może znaleźć nadzwyczajne dochody.
Czas nagli, sprawy nadal zasypiać i zaprze­

paszczać nie wolno. Sytuacya polityczna może tu 
pomocnie zaważyć na szali. Organizować się zawo­
dowo, żeby nawet jednostka nie stała poza ogółem 
zorganizowanych. Nie cofać się przed niełaską sfer 
rządzących. Nie iść na lep obietnic partyjnych. 
Obstawać mocno przy poprawie bytu.

Rząd, któremu Galicya wysługuje się wiernie, 
powinien przyjść z pomocą. W  razie ostateczności 
i strejk nauczycielstwa, gdy w takiej ono znajduje 
się nędzy, poniewieraniu jego słusznych żądań, nie 
będzie wydawał się czemś nierozważnem, poryw- 
czem, będzie to cios rozpaczny, ale ostateczny, zwy- 
cięzki nauczyciela-heloty.

Niechaj rząd nasyła do szkół kaprali jako pe­
dagogów. W ojna na karku, nic to rządowi szko­
dzić nie będzie.

Krok ten będzie ostateczną bronią!
Nauczyciel.

L. KRONENBERG.

Esperanto i esperantyzm T
Zanim wystąpiono z próbami sztucznego języka 

międzynarodowego, spełniały .jego rolę do pewnego 
stopnia języki ludów ^dom inujących w danej epoce 
kulturą nad innymi ludami. Przed podbojem W schodu 
przez Aleksandra Wielkiego był takim język babi­
loński, po  podboju  grecki. Za cesarza Augusta mó-

*) A nton i C znbryński: E speranto i esperantyzm  z u w zg lę ­
dnieniem  historyi języka m ięd zyn arod ow ego. Kraków 1912. 
N akładem  „Biblioteki dla propagandy Esperanta w  P o lsce" . 
Skład głów ny G ebethner i Ska w  K rakowie. Cena 1 kor. 
Stron 124.

zwykły rzemieślniczek nieznany, nie dostałby się 
się mm bez poddania się skrupulatnemu śledztwu, 
a może nawet poznaliby go tam, niestety, aż nadto 
dobrze. Wyobrażał sobie tedy, że brał swoją strzelbę, 
zaczajał się za płotem, wyczekując na mego kie- 
dyby sam przechodził i brnąc coraz dalej w tej 
wyobraźni, zdawało mu się, że słyszy stąpanie nóg, 
owych nóg — podnosi głowę, widzi tego niegodzi­
wego rywala, składa sie do strzału bierze na cel 
i pali, widzi go padającego, śle mu słowo złorze­
czenia i ratuje się ucieczką.

— A Lucya?
Zaledwie to imię przemkło się mu przez te 

błędne płody wyobraźni, zaczęły mu przychodzić 
do głowy lepsze m yśli ; umysł młodziana był do 
nich przywykły. Przypomniały się mu ostatnie p a ­
miątki, przestrogi rodziców ; wspomniał na Boga, 
na M ad o n n ę ; na świętych, na to wewnętrzne zado­
wolenie, jakiego tyle razy doznawał wskutek świa­
domości czystego sumienia, na zgrozę, którą go 
przejmowały opowiadania o jakiemś morderstwie; 
przebudził się z tego snu krwi przerażony, z wy­
rzutem, ale zarazem z pew ną radością, że to wszy­
stko działo się tylko w jego wyobraźni. Z iluż je­
dnak myślami łączyło się to wspomnienie o Ł ucyi! 
Tyle nadziei, tyle obietnic, przyszłość tak uśmiech 
nięta i taka pewna i ten dzień tak oardzo wycze­
kiwany' A teraz jakiego sposobu  szukać ? Jak uczy­
nić ją swą własnością, celem wzgardzenia przemocą 
tego niegodziwego pana! Przy tem wszystkiem nie 
już podejrzenie ustalone, lecz cień jakiś dręczący 
wciskał mu się do duszy. Do tego kroku zdradziec­
kiego nie spowodowało co innego Don Rodryga, 
jak tylko brutalna jego namiętność ku Łucyi. A Łu- 
cya? Czyby ona mu dała do tego powod, choćby
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wiono dwoma ranującymi językami: na Wschodzie 
po grecku, na Zachodzie po łacinie i grecku. W Śre­
dniowieczu narzuciła kultura chrześcijańska język ła­
ciński narodom stojącym na nizkirn stopniu kultury ; 
znaczenie tegoż znika jednakże w miarę wzrostu 
świadomości narodowej z początkiem epoki nowp- 
żylnej. Do coraz większego znaczenia dochodzą 
języki narodów, przodujących w pochodzie kultu­
ralnym ludzkości; dzięki odkryciom geograficznym 
wybija się ięzyk hiszpański, podczasMfgdy język 
włoski staje się językiem dyplomdt&% uczonych 
i artystów. Z końcem w. XVI. dochodzi do wiel­
kiego znaczenia język francuski, którego wpływ 
trwa przez cały wiek XVII, XVIII. i XIX, sięgając 
do czasów współczesnych. Jednakże i ten traci po ­
woli swoje dawne, niepodzielne panowanie. Po 
upadku Napoleona wyłaniają się nowe języki: an­
gielski i niemiecki, które walczą z sobą o lepsze. 
Równocześnie ze wzrostem pojęć demokratycznych 
i świadomości narodowej odradzają się i silnie po ­
czynają się rozwiirć języki, dotąd uśpione, niehte- 
rackię,»a nawet takie, o których już mówiono, jako 
o martwych. Poczynają oddychać pełną piersią ję­
zyki narodów słowiańskich. Budzi się język now o- 
grećki, zmartwychwstaje język celtycki, nabiera no ­
wych sił język hebrejsk:. W samej Europie posia­
damy dzisiaj conajmniej 20 języków literackich, 
w tcm 6 mających wybitne znaczenie me tylko ze 
względu na kulturę ich narodów, ale także ze względu 
na wielką liczbę ludzi, nimi się posługujących („Mas- 
sensprachenu). Są to języki: francuski, an.ielski, 
niemiecki, hiszpańsku włoski i rosyjski. Człowiek 
kulturalny, chcący naprawdę brać udział w ducho- 
wem życiu ludzkości, musi znać przynajmniej kilka 
z nich, co nie jest wcale łatwą rzeczą. Pominąwszy 
bowiem kwestyę materyalną, która przy nauce ka­
żdego języka silnie występuje, będąc wielką prze­
szkodą w tym kierunku dla klas średnio i mniej 
zamożnych, pozostaje jeszcze kwestya czasu i ener­
gii, których to rzeczy człowiek współczesny dużo 
zużyć musi, chcąc opanow ać jakikolwiek potrzebny 
mu język obcy.

To też w miarę rozwoju różuojęzyczności i de- 
mokracyi pojawiają się coraz częstsze próby języka 
międzynarodowego. Można je podzielić na 2 ro­
dzaje: jedne chcą uznać za pomocniczy język mię­
dzynarodowy któryś z naturalnych języków, czy to 
ze starożytnych, czy z dzisiejszych, inne chcą stwo­
rzyć język sztuczny. Pierwszy rodzaj języka mię­
dzynarodowego jest niemożliwy do przeprowadze­
nia. 1 tak n. p. proponowany najczęściej język ła­
ciński jest językiem kultury starożytnej, ale żadną 
miarą nie może odpowiedzieć kulturze nowoczesnej. 
Ma on, podobnie jak wogóle języki starożytne, b u ­
dowę t ru d n ą : zdania nW łącaą się luźno i krótko, 
jak w językach współczesnych, ale splatają się 
w długie, ciężkie okresy. Powtóre brak łacinie wy­
razów na pojęcie nowoczesne, które musiałoby uzu­
pełniać i określać, n. p. telegram =  signa fulminei 
instrumenti, winda =  electricum anabathrum, loko­
motywa =  tractarius motator. W ten sposób trze- 
baby nieraz wyrzucić najbardziej sam przez się

naibardziej błahą drobnostką, choćby najniewinniej- 
szynt jakim umizgiem? — było przypuszczenie, 
z którym się Renzo na chwilkę nawet nie mógł 
nie mógł pogodzić. Ale czy oną^wiedziała przynaj­
mniej o tern? Czyby w nim mogła się ukrywać ta 
nizka namiętność tak, żeby ona tego nie spostrze­
g ła?  Czyby tak daleko doszedł w swych zakusach, 
bez poprzedniego pokuszenia się o nią w jakikol­
wiek sp o só b ?  A Łucya nigdy o tern słówka nie 
wspominała jemu, swemu narzeczonem u!

Opanowany temi myślami, minął swój dom, 
znajdujący się prawie w środku wioski i udał się 
wprost do domu Łucyi, który stał na drugim końcu 
wsi, nieco na uboczu. Domek, oddzielony od drogi 
małern podwórkiem, był okolony ze wszystkich stron 
niskim parkanem z muru. Renzo, wchodząc do pod­
wórka, usłyszał zaraz przy wstępie jakieś ciągłe, 
pomieszane głosy, które go dochodziły z mieszkania 
na piąterku. — Pewnie to — pomyślał sobie .— 
przyjaciółki i kumoszki zeszły się u Łucyi, aby jej 
stanowić oszak ślubny. Nie chciał się jednak poka­
zywać całemu temu jarmarkowi kobiet, aby się nie 
zdradzić z nowości, która mu się malowała na twa­
rzy i w całej jego podstawie. Przyszła mu w tern 
z pom ocą bawiąca się właśnie na podwórku dziew­
czynka, która ujrzawszy go, pobiegła ku niemu, 
wołając radośnie:

—  Renzo, Renzo !
(Ciąg- dalszy nastąpi)

międzynarodowy wyraz, zastępując go jakimś nie­
zgrabnym nowotworem, trudnym do spamiętania, 
a nieraz i do wymówienia.

Uznania za język międzynarodowy któregoś 
z języków uczonych żyjących n. p. francuskiego, 
niemieckiego, lub angielskiego, jest*również niemo­
żliwe. Coby powiedzieli Niemcy lub Anglicy na 
wznawianie i narzucanie na nowo całemu światu 
zwierzchnictwa języka francuskiego ? Uznanie któ­
regokolwiek z języków żyjących za język między­
narodowy byłoby olbrzymiem wprost wzmożeniem
kultury jego narodu i wzrostu jego przewagi na
politycznem, społecznem i ekonomicznem. J ę z y ­
k i e m  m i ę d z y n a r o d o w y m  n i e  m o g ą  w i ę c  
b y ć  a n i  j ę z y k i  s t a r o ż y t n e ,  a n i  ż y j ą c e ;  
m o ż e  z a ś  n i m z o s t a ć  t y l k o  n e u t r a l n y  j ę ­
z y k  s z t u c z n y ,  b o  t e n  n i c z y i c Ir u c z u ć n a ­
r o d o w y c h  n i ę", b ę d z i e d r a ż n i ł .

Pierwsze próby języka sztucznego pojawiają 
się w w. XVII. W r. 1629 w liście do Mersenne’a 
wyłożył Descartes po raz pierwszy logicznie obmy­
ślone zasady gramatyki sztucznego języka między­
narodowego. Od tego czasu kwestya języka mię­
dzynarodowego, przechodząc różn i  fazy rozwoju, 
popularyzuje się coraz bardziej, z teoretycznych d o ­
ciekań, filologów przemieniając' się zwolna w kwe­
styę społeczną, od rozwiązania której będzie zale­
żeć w wysokim stopniu przyszłe ukształtowanie się 
stosunków społecznych i politycznych między na­
rodami.

Prób języka międzynarodowego, coraz to no­
wych i coraz to doskonalszych, nie brakło nigdy. 
Jedni z autorów tworzyli je a priori, bez jakiego­
kolwiek •związku z językami naturalnymi (prób 39), 
drudzy wzorowali się tylko częściowo na językach 
naturalnych (prób 15), inni wreszcie a posteriori, 
wzorując się na naturalnych językach, zwłaszcza 
europejskich (prób 36).

Z sysUmów „mieszanych", wzorujących się 
tylko częściowo na językach naturalnych, najwa­
żniejszym i najgłówniejszym w swoim czasie był 
język ogłoszony w roku 1881 przez ks. Marcina 
Schleyera z Konstancyi, zwany „mową światową" — 
Volapiik *). Język ten, gramatycznie bardzo dobrze 
zbudowany, pps.iadał słownictwo zupełnie obce dla 
ucha europejskiego. Nawet takie wyrazy międzyna- 

1 rodowe, jak termometr (yofamet), lub barometr (sto- 
mablasenel), zostały w nim zmienione. Autor języka 
nie oszczędził nawet nazw państw i krajów. I tak 
Włochy — Tal, Rosya =  Lusiin, Austrya =  Lóstan. 
Pod tym względem stoi Esperanto (p wiele wyżej, 
pozostawiając pierwiastki międzynarodowe zupełnie 
bez zmiany: termometro, barometro, telefono, teatro, 
Austrio. To też, gdy tekst esperancki jest dla ka­
żdego wykształconego człowieka nawet bez nauki 
zrozumiałym, tekst yolapiicki przedstawia się mu 
jako coś dziwacznego. Ń. p. zdanie „dziękuję ci za 
piękne kwiaty brzmi w Volapiiku: danob ole plo 
flols jonik (czytaj: szónik), zaś w Esperancie: mi 
dankas al Vi por belaj fioroj. Przytem zdyskredy­
towała Volaptik idea jego twórcy. Dla jednej ludz­
kości jeden język. Po prostu chciał ks. Schleyer, by 
wszystkie n irody porzuciły swoje języki, a przyjęły 
jego język za język światowy, co w czasach tak 
siinie rozwiniętej idei narodowościowej nie może 
liczyć na wielu zwolenników.

Gdy Volapiik był u szczytu swego rozwoju, wy­
szło w Warszawie w roku 1887 pierwsze wydanie 
podręcznika Esperanta. Poszukiwana, muzealna już 
dziś ta książeczka, ukazała się 1. czerwca po ro­
syjsku, ponieważ łatwiej było dostać pozwolenie 
cenzury na książki rosyjskie, niż polskie. Koszto­
wała 15 kopiejek. Dwa miesiące później ukazało się 
jej wydanie polskie, zatytułowane: Dr. Esperanto 
( =  Dr. Spodziewający^się, pseudonim Zamenhofa), 
Język międzynarodowy, przedmowa i podręcznik 
kompletny.

Książka wyszła w czasie bardzo dla niej nie­
pomyślnym. Jest do dziś dnia sporną kwestyą, czy 
Volapuk upadł wtedy, kiedy Esperanto zostało opu­
blikowane, t. j. czy mamy tu do czynienia z dwoma 
wypadkami równoczesnymi, ale niezależnymi od 
siebie. — czy też Esperanto wyrugowało Volapiik. 
Słusznie podnosi się fakt, iż Esperanto tuż po op u ­
blikowaniu było czemś tak ni kłem Gaż zestawione 
z Volapiikiem, liczebnie i materyalnie silnym, nie 
wytrzymałoby walki, i że przyczyny upadku Vola- 
piiku należy szukać w nim samym, w jego fałszy­
wej zasadizie tworzenia wyrazów, bez liczenia się 
z językami europejskimi. W każdym razie trzeba 
było długiego czasu, ba aż nowego pokolenia, by 
kwestya języka międzynarodowego na nowo mogła 
być podjętą. Dziś jeszcze propagatorzy Esperanta 
spotykają się z zarzutem, że Esperanto się nie 
utrzyma, bo (!) Volaptik upadł, co przenosząc np.

w dziedzinę awiatyki, możnaby rozumować, iż jest 
ona utopią, bo pierwsze próby w tym kierunku za­
wiodły.

Pod względem słownictwa posiada Esperanto 
60%  pierwiastków romańskich, 30%  germańskich, 
10% słowiańskich. Pisownię ma fonetyczną; akcent 
bez wyjątku na zgłosce przedostatniej, podobnie 
jak w języku polskim. W słownictwo Esperanta 
wchodzą bez zmiany wszystkie pierwiastki między­
narodowe (botaniko, p ro feso ro ); inne wyrazy są 
dobrane możliwie jak najbardziej międzynarodowo. 
I tak ogród =  dżardeno (ang. garden, niem. Gar- 
ten, franc. jardin, włoskie giardino, hiszp. jardin). 
Gdzie nie było można znaleźć pierwiastka między­
narodowego, tam kierował się twórca języka ^wzglę­
dami łatwości spamiętania, n. p. oprócz =  krom, 
kołysać =  luli, czerpać =  czerpi i t. d. Dzięki 
temu osoby, znające kilka języków, odbierają przy 
nauce Esperanta wrażenie, że uczą się języka* który 
już znali, który jednakże wskutek dłuższego nieuży- 
wania zapomnieli. (C. d. n.)

*) Akcentuje s ię  g łosk i o grubym  druku.

Śląsk i jego mieszkańcy.
p r z e z  A. C. (C i ą g  d a ls z y )

Większa część książąt śląskich, a głównie W ro ­
cław, stanęła po stronie Macieja. Król ten węgierski 
zaproponował Władysławowi podział Czech, lecz 
król polski nie chciał nawet słyszeć o tem i tylko 
ofiarował Maciejowi przymierze i wojsko na wojnę 
z Turcyą. W odpowiedzi na to najechał Maciej 
polskie krainy podkarpackie, a o ustąpieniu z W ro­
cławia nawet nie myślał.

W roku 1474. przeszedł granicę śląską Kazi­
mierz Jagiellończyk, z drugiej zaś strony ruszało 
od Czech liczne wojsko jego syna, Władysława. 
Maciej oczekiwał już obydwóch na Śląsku. Do ksią­
żąt tamtejszych zabrał się energicznie i ostro. To 
też padł postrach na cały kraj, a to tembardziej, 
że zaciężni króla Macieja ze swymi kondottięrami 
byli srogimi łupieżcami. Podatek, nałożony na Śląsk, 
był niesłychanie wielki na owe czasy. Maciej usa­
dowił się dobrze w całym tym kraju, a oprócz 
tego wysyłał także oddziały swe do sąsiednich po ­
wiatów wielkopolskich na ich pustoszenie. Nikt mu 
nie mógł dorównać w wojowaniu, urządz.ł się zaś 
tak mądrze* że wojska polskie i czeskie nie mogły 
znaleźć dla siebie żywności. Z powodu tego też 
Polska i Czechy chciały zawrzeć rozejm jak naj­
prędzej, który rzeczywiście nastąpił w roku 1477, 
na tej zasadzie, żeby tymczasem każdy to zatrzy­
mał, co posiadał na początku wojny.

Polska byłaby się lepiej uzbroiła do tej wojny 
z Maciejem, gdyby nie był równocześnie przypadł 
najazd Tatarów  na wschodnie prowineye polskie. 
Przerwaną została z jednej strony wojna o Śląsk, 
lecz pomimo to Śląsk prowadził z drugiej strony 
dalej u siebie wojnę z powodu, że Maciej nie za­
płacił żołdu swoim najemnikom, którzy wybierali 
teraz z kraju daninę przemocą Z największym wy­
siłkiem zebrano dla nich pieniądze, a skoro je tylko 
otrzymali, opuścili Śląsk, oświadczając, że czas 
umowy dawno minął, a nowej zawierać nie zamy­
ślają. To postępowanie wojska zaciężnego wielce 
strapiło Macieja. Wtedy kilku książąt śląskich i kil­
kanaście miast zawarło na w łasną rękę pokój z kró­
lem czeskim Władysławem, nie pytając się wcale 
o to Macieja.

Ledwie skończyła się ta wojna, wybuchła druga 
o księstwo głogowskie. Powód zaś do tej wojny 
był nas tępu jący : Ostatni z książąt głogowskich, 
Henryk XI. ożenił się w roku 1472, mając lat prze­
szło czterdzieści z ośmioletnią księżniczką branden­
burską Barbarą; umierając zaś w cztery lata p ó ­
źniej, zapisał swej żonie wszystkie posiadłości. Ta 
dwunastoletnia wdow a miała powtórnie wyjść za 
mąż za króla W ładysława i temsamem wnieść mu 
jako posag księstwo głogowskie. Sprzeciwił się 
temu zamiarowi król Maciej i podinówił księcia Jana 
z rodziny książąt żeganskich, żeby, jako najbliższy 
krewny nieboszczyka, wystąpił z pretensyami do 
spadku i rozpoczął wojnę. Maciej posłał mu nawet 
w tym celu pieniądze.

Wdali się w tę wojnę także margrabiowie bran­
denburscy, a wyprawiwszy wojsko pod w odzą mar­
grabiego Jana, brat* Barbary, zaczęło się na nowo 
pustoszenie kraju. W końcu z jiewodu braku p ie­
niędzy na wojsko zaciężne, zawaTy obie strony p o ­
kój w Ołomuńcu 1479. r. pod warunkami, ze obaj 
królowie Władysław i Maciej, mogą używać tytułu 
królów czeskich. Maciej zgodził się na dziedziczne 
prawo potom ków W ładysława do korony czeskiej.

(D. c. n.)
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N I M F A .
W  słonecznej olśnień przędzy jasno-złotej 
Kąpią się gaje i niwy i fale...
B- odzę wśród blasków odwiecznej tęsknoty, 
Kędy kaskady brzmią stęsknione żale,
1 lubo tworzy rozmarzone we śnie,
W  sercu mem łkają smutków dawne pleśnie.

Słoneczny promień drżącą światła smugą 
Łamie się w srebrnym odmętu krysztale...
I takich blasków, skier tęczową strugą 
Płynie po wrzącym w od huczącym wale,
Iż czar promienny w rozśpiewanej toni 
Z połyskiem fali, z szumem wody dzwoni...

Tęczowych blasków mieniące opale 
Nad wodnych kropel rozpyloną pianą 
W rozkosznym, cichym drżą i błyszczą szale, 
Jako wód fale z piersią mgieł rozwianą 
Wiecznie spadają, k ięcą srebrną głową 
I szumem wioną, pieśnią kryształową.

Krysztalnej wody rozśpiewane fale,
Strojne harmonią monotonną, rzewną 
Odwieczne nucą rozrzewnienia, żale...
Kołyszą duszę wstęgą szumów śpiewną, 
Rozkołysaną w swe biorą ramiona,
Tak, iż się tuli do w ód chłodnych łona.

Srebrzystej fali zwierciadlane hale,
Spowite czarem melodyjnej toni,
Kryją w swem łonie porostów k o ra le : 
Powiewne, bujne drżą na wodnej skroni,
Gną wiotkie wstęgi z prądem bystrej fali, 
Która je muska i pluskiem się żali...

Wsłuchany w szumy i krysztalne żale 
Cudowną postać nimfy śnieżno-białej 
Ujrzałem nagle w tęcz świetlistej chwale.. .  
Lśniące ramiona do piersi wspaniałej 
Tuli owiana mgieł tęczową szatą,
Z połysków tkaną, ulotną, bogatą.

Huczniejszem pieniem brzmią spienione fale, 
Ze mgły tęczowej wód cudna królowa, 
Odwiecznych tęsknot rzewne nucąc żale, 
Wyłania w dzięki...  szata mgieł tęczowa 
Rozwiana niknie... nimfa w czystej fali 
Piękniejszą kryje pierś swą od opali.. .

Śląsk austr Zebrzydowice, w czerwcu 1910.
Józef Lebiedzik.

Nadużywanie hasła.
Skarga powiedział, że Ojczyzna nasza, to jest 

matka, i w słowne tern zawarł całą ważność Ojczy­
zny. Dlatego też, że Ojczyzna jest matką naszą, 
każdy rości sobie do niej prawo i każdy się jej 
płaszczem okrywa i nicby w tem złego nie było, 
gdyby tą kochaną matkę nie używano do swego 
kociołka, w którym najczęściej warzy się strawę 
tylko dla siebie.

— Ten, kto organizuje partye, czyli kółko swych 
adoratorow, ten, kto chce zasiadać w poselskim 
fotelu, ten, kto chce zbawić włościan lub uciśnio­
nego robotnika wyciągnąć z nędzy i ten, (co jest 
najdziwniejsze) kto pracuje dla zbawienia dusz na­
szych, pracuje w imię dobra Ojczyzny, tej kochanej 
matki naszej. Że Ojczyzna jest biedna i nieszczę­
śliwa, wiądomo jest wszystkim, lecz może dlatego 
jest nieszczęśliwą, że ma tylu synów, którzy tak 
nielitościwie wyzyskują ją dla siebie, nie troszcząc 
się o resztę jej dzieci. Myśli także nasuwają się, 
gdy się patrzy na walkę naszych partyj; również 
niedawny zjazd skargowski dał pod tym względem 
dużo do myślenia.

Zjazd miał charakter czysto katolicki, jak tego 
organizatorzy sobie życzyli, pretensyi też o to mieć 
nikt nie może. Wiele tam mówiono o upadku du­
cha religijnego, religii i kościoła; mówiono też wiele
0 przyczynach tego upadku, o przyczynach tych, 
czy one idą z dołu, jak na zjeździe utrzymywano, 
czy też z góry, jak inni po za zjazdem twierdzą. 
Szeroko mówić o tem nie będę, lecz chodzi mi 
tylko o to, dlaczego tam tak często i prawie przy 
każdem słowie, religia lub kościół, dodaw ano Oj­
czyzna, rówmeż w prasie klerykalnej (przepraszam 
katolickiej) wszystkie tam sprawy religijne zawsze 
wiązane są z Ojczyzną. 1 pocóż to ?  Przecież Bóg
1 naukd Chrystusowa jest tak czystą, tak piękną, 
że bez innych dodatków, osłon i tarcz ostoi się 
sama, a może jak sądzą-, niektórzy, rzecz się ma 
na odwrót, lecz o tem lepiej nie mówmy, bo hi- 
storya głośno mówi, jak ta tarcza osłaniała Ojczyznę, 
więc pocóz tak gwałtem i siłą wiązać jedno z dru- 
giem.

Patrząc dziś na taktykę naszego duchowień­
stwa, trzeba przyjść do tego przekonania, że wcho­
dzi ono na drogę tych politycznych oszustów, którzy 
dla swej osobistej sprawy tak Ojczyznę miłują, że 
łzy krokodyle przy każdej okazyi wylewają nad jej 
nieszczęściem, a za to po kilku latach brzuszki im 
się zaokrąglają,kieszenie wypełniają, a czasem jeszcze 
w nagrodę na ministeryalnych fotelach zasiadają.

Boleśnie musi być gorliwemu kakolikowi, gdy 
słyszy, że dla podniesienia ducha religijnego, trzeba, 
aby duchowieństwo opanowało całe życie społeczne

i tam rej wodziło, żeby na wzór socyalnej demo- 
kracyi urządzać wiece katolickie, których w bilansie, 
zrobionym przez jednego z mówców katolickich na 
zjeździe skargowskim, wypadło tak malutko, że 
mówca ten był złym rachmistrzem, bo alho zapo­
mniał albo też nie chciał brać w rachubę przy obli­
czeniu ambony, która jest przecież tak częstą i le­
pszą placówką agitacyjną, niż mównica socyali- 
styczna.

Czy rzeczywiście w kościele jest już tak źle, 
że trzeba uciekać się do brukowej agiracyi na wzór 
partyi i partyjek? Jeżeli tak, to tą drogą nie na­
prawi się zła i nawet zasłona Ojczyzny nie wiele 
tu pomoże. Na szczęście, że obecnie i społeczeń­
stwo nasze zaczyna rozumieć, co jest kościół, co 
jest ksiądz i co jest Ojczyzna i widzi, skąd płynie 
upadek ducha religijnego, że n a p r a w ę  z ł e g o  
t r z e b a  z a c z ą ć  o d  p r z e d s t a w i c i e l i  k o ­
ś c i o ł a ,  którzy w większości me odpowiadają swym 
zadaniom, a swem życiem i przykładem demorali­
zują maluczkich. Wtedy, gdy w górnych szeregach 
zapanuje duch Chrystusowy, żadnerzakusy socyali- 
stów, masoneryi, modernistów i maryawitów nic 
kościołowi nie zrobią, a  głos tych nieprzyjaciół ko­
ścioła, będzie bez echa i dźwięku i nie przylgnie 
do usz naszych, a tem nie przyczyni się do upadku 
religii. A Ojczyzna ta matka nasza niech pozosta­
nie kochaną dla każdego z nas, lecz niech nie bę­
dzie ona osłoną i tarczą ubocznych spraw. Dzisiaj 
hasło „dla miłości Ojczyzny" używane jest przez 
wszystkich i na wszystkie strony i wy wszyscy 
panowie z wszelkich obozów, partyi i partyjek, nie 
używajcie go do swych osobistych celów, nie uży­
wajcie go do kupczenia w swych partyjnych kra­
mach, bo dojdziemy do tego, że niedługo ujrzymy 
na szyldach szynkowni, zachętę do picia wódki 
w imię dobra Ojczyzny, aby popierać rodzinny 
przemysł gorzelniczy, a lud nasz, patrząc na fry- 
markę tem hasłem i obłudną pracę dla niego, osła­
bnie w miłości ku Ojczyźnie, którą do dziś dnia 
miłuje jako matkę i dla niej zawsze gotów ofiarę 
złożyć, a biada będzie wtedy, gdy pozna, że ofiara 
jego idzie na zaspokojenie osobistych celów i am- 
bicyi, a Ojczyzna — matka tonie przez wyrodnych 

I synów.   Królezuiak.

0 .  ' t a k t ®  M i ;  z rysów twarzy.
i --------

(Ciąg- dalszy).

Bardzo ważnem przy badaniu jakiejkolwiek fi- 
zyognomii jest t. zw. pierwsze wrażenie. Każdy 
człowiek nawet nieznający najmniejszej wprawy w roz­
poznawaniu ludzkich twarzy, zupełnie mimowoli pod­
daje się wrażeniu, jakie nań czyjaś postać lub t.varz 
wywiera.

Są ludzie, którym dobroć i łagodność można 
z twarzy wyczytać; są atoli inni, którzy wiecznie 
noszą jaby maskę na twarzy pokrywając nią wszel­
kie wady i ułomności swego charakteru. Ludzie ci 
wiedząc, iż są obserwowani potrafią przybrać minę 
tak niewinną, tak szlachetną, iż oszukają i uajwpra- 
wniejszych fizyognomistów. Dlatego też tak wielką 
wagę trzeba kłaść na „pierwsze wrażenie" t zn. 
wrażenie jakiegośmy doznali w pierwszej chwili 
popatrzenia na kogoś. Atoli nie tylko twarz czyjąś 
poddać naieży naszej obserw acyi. wzrost, ruchy, 
cały układ ciała dadzą nieraz różne wskazówki. 
Wiemy również jaką rolę odgrywa często dźwięk 
głosu. W e Włoszech zapisuje się przecie brzmienie 
głosu nawet do paszportów, jako niezbędny czynnik 
w dokładności rysopisu.

My atoli zajmujemy się najpierw rysami twarzy.
Każdy początkujący fizyognomista powinien so­

bie utrwalić dokładnie w pamięci warunki, jakim ma 
odpowiadać twarz idealna t. j. łącząca w sobie wszel­
kie wymogi doskonałej proporcyonalności kształtów 
i ogólnej harmonii rysów.

Warunki te według Lavatera są następujące:
1. Zupełna równość długości trzech części 

twarzy: czoła — nosa — brody (z ustami).
2. Czoło rozpoczynające się u dołu linią po ­

ziomą t. zn. brwi tworzą linię poziomą — prostą 
są śmiało zarysowane, gęste.

3. Oczy ciemno niebieskie lub ciemno bru­
natne, prawie czarne — powieka górna przykrywa 
piątą lub nawet czwartą część źrenicy.

4. Nos szeroki, ograniczony na grzbiecie dwoma 
prostemi liniami, ewentualnie nieco orli)

5: Lima ust pozioma, ładnie wykrojona warga 
górna wraz z rowkiem biegnącym od nosa tworzy 
w środku łagodne wygięcie ku dołowi, warga dolna 
jest tylko nieco szerszą od górnej.

6. Broda wydatna i okrągła.
7. Włosy ciemne nieco kędzierzawe.
Tu również zauważyć należy, iż nigdy nie mo­

żna spotkać twarzy, któraby jednoczyła w sobie 
wszystkie cechy wyż wymienione. Taksamo twarz 
mająca niektóre z podanych zalet nie musi być 
piękną według naszych zapatrywań. Może to byc 
twarz mężczyzny lub kobiety. Doświadczony i wy­
trawny fizyognomista jednym rzutem oka obejmie 
i zbada całość czyjejś twarzy — początkujący niech 
przechodzi w myśli szczegół za szczegółem, a w końcu 
dopiero niech wyda sąd.

Dobrem i polecenia godnent jest badać  wła­
sne rysy i stosunek zachodzący między nimi a na- 
szenti skłonnościami i nawyczkami, również zmiany, 
jakim podlega wyraz naszej twarzy: od zupełnego 
spokoju aż do najgwałtowniejszego wzruszenia.

Wielką korzyść przyniesie także badanie obra­

zów sławnych mistrzów. Każdy z nich malując prze­
lał na płótno cząstkę swej indywidualności.

Leonardo da Vinci powiada, iż bardzo wielu 
artystów przenosi własne rysy lub własne cechy 
charakterów na malowane przez siebie portrety. 
Przypisuje on to temu, iż dusza ludzka, która we­
dług niego kształtuje ciało, a więc i twarz, za ka­
żdym razem gdy ma stworzyć ciało sztuczne, a więc 
portret — obraz, mimowoli czuje pociąg do p o ­
wtórzenia tego, co już raz stworzyła.

To też w twarzach n. p. Tycyana widzimy pro ­
stotę, szlachetność; postacie Michała Anioła o d ­
znaczają się dumą, pogodą, ale i siłą aucha; p o ­
stacie Rubensa cechuje szał namiętności. Jedynie 
Rafael umiał nadać Boskie piętno swym twarzom.

Takim bywa wyraz całego oblicza. W  nastę­
pującym artykule przejdę pojedyncze części, a więc: 
czoło, oczy, brwi, nos, usta, zęby, broda, policzki, 
uszy, szyja i włosy i znaczenie tych członków w fi- 
zyognomice. Tadeusz Wierzejski.

Ulica dra Zamenhota w Krakowie.

Krakowskie Towarzystwo Esperanto (W olska 
13) ma zamiar wnieść petycyę do Rady miejskiej, 
celem nazwania jednej z nowych ulic nazwiskiem 
twórcy pomocniczego języka międzynarodowego. 
Za wzorem więc kilku miast zagranicznych do­
czekałby się i Kraków ulicy dra Zamenhofa.

Myśl powyższą uważamy ze wszech miar za 
godną poparcia. Przejdźmy się nieco po Krakowie, 
a zobaczymy cały szereg ulic, które niewiadomo 
skąd dziwnerm nazwami się cieszą. Znajdziemy 
ulicę Długą, Krótką, Krzywą, Czystą, Zaułek, Mie- 
dzuch i t, d. bez końca. Co te nazwy mówią i czem 
dadzą się one wytłómaczyć ? Czyż nie lepiej by­
łoby nadawać nazwy ulicom nie na chybił trafił 
i zamiast wymyślać z trudem jakieś cudaczne miana 
na setki krakowskich ulic, nadawać im nazwy od 
wybitnych i zasłużonych rodaków ?

Dr Zamenhof, twórca Esperanta, człowiek, 
którego nazwisko z pewnością nie jest obcem ża­
dnemu kulturalnemu człowiekowi na całym świecie, 
zasługuje chyba na to, by nazwiskiem jego nazwać 
jedną z ulic miasta, w którym świat esperancki 
tego roku dwudziesiopięciolecie nowego języka o b ­
chodził podczas VIII. kongresu esperantystów.

Zresztą Zamenhof jest w tym wypadku tylko 
reprezentantem idei esperantyzmu, który na zie­
miach polskich ma z dniem każdym coraz większą 
liczbę zwolenników

Może nazywać Hiszpania lub Portugalia ulice 
swoich miast nazwiskiem dr. Zamenhofa, możemy, 
a raczej powinniśmy i my to samo uczynić.

Taka jest nasza opinia w tej sprawie i dlatego 
myśl Towarzystwa Esperanto w Krakowie witamy 
szczerze i życzymy jej powodzenia. L. K.

OD REDAKCYI.
Współpracownikiem naszego pisma został zna­

ny i zasłużony działacz literacki na Śląsku, pan 
Józef Lebiedzik. Nowy nasz współpracownik pra­
cował przedtem w śląskich pismach ludowych 
w „Dzienniku Cieszyńskim4', „Głosie ludu śląskie­
go" i w wielu innych. W „Pochodni" objął p. Le­
biedzik kierownictwo działu informacyjno-liierackiego.

Z pow odu choroby autora przerywamy dalszy 
ciąg powieści Aleksandra Łukiewicza p. t. „Oskar­
żam".

W  numerze dzisiejszym umieszczamy po raz 
pierwszy dział „Sprawozdanie teatralne". W  naj­
bliższym numerze podamy dział „Z ruchu w ydaw ­
niczego". P. T. W ydawców i Autorów prosimy 
o nadsyłanie nowych książek, gdyż tylko te w n a -  
szem piśmie omawiać będziemy.

Nowe wydawnictwo.
Wiele jest obecnie pism i wydawnictw, które 

powstają, przez pewien czas istnieją, ażeby jeszcze 
bardziej zamącić chaos stronnictw, działalności i p o ­
jęć politycznych. Lecz cóż stad za pożytek dla lud­
ności, której coraz to trudniej zoryentować się w tym 
zamęcie, nabrać ufności do pism i działalności wo­
bec tak zaciętej walki pomiędzy stronnictwami ?

Przeciwdziałać tej rozbieżności politycznej, tej 
dem oralizującej w alce pism , wyrabiać zdrow e, 
krytyczn e, ja sn e  pojęcia  po lityczn e  — oto cel 
szczy tu y , w użny nader pożyteczn y. Podołać zaś 
temu zadaniu może jedynie pismo bezpartyjne, 
gdyż jego zapatrywanie się na politykę me zależy 
od stronniczego programu.

Postęo więc i nowość n a  tem polu zabłysła 
w grodzie Polski, Krakow ie; imieniem zaś światła, 
które rozsiewać się niedawno zaczęło — to „Po­
chodnia".

Jedyne to pismo na niwie Wielkiego Krakowa 
bezpartyjne, którego wzniosłem zadaniem jest ła­
godzenie waśni stronnictw, podaw anie zdrow ych , 
niezaw isłych  poglądów  politycznych , nie krępu­
jących się programem, nie starzejących  się nigdy, 
lecz kroczących ciągle naprzód z  duchem czasu 
w  św ietlaną  p rzysz ło ść  i jasnosc idei.

Jaką zaś wagę dla Śląska  stanowi „Pochodnia", 
to cieszyć się trzeba i przyznać, że założona i wy- 
daw a przez Śiązaka, p. Romana Wandzia, ma w gro­
nie w spółpracowników jeszcze dwóch synów ślą­
skiej ziemi, którzy nieraz już swą niwę ojczystą 
piórem podnieśli, wsławili.

02102610
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„Pochodnia" dając pogląd na dzieje i stosunki 
Śląska, spełn ia  w g rodzie  w aw elsk im  cenne po ­
słannictwo, spełniać je będzie w przyszłości ja­
śniej, goręcej, gdy żar jej serca i myśli nie jedną 
chwilę rozświeci doli, szarugi, zamętu, pogrążają­
cych w mroki starganą w strzępy Poski b ło ń !

C św ieć nan, „Pochodnio"! K rzew  k ry sz ta ł  
m yśl i uczuć ż a r !  N iech C ię m e braknie w  ża ­
dn ej z  polskich chat f

Józef Lebiedzik.

Krytyka teatralna.
Srebrnym i kołysany czary, z drżeniem w sercu, 

z oczekiwaniem w ielkości w strząsających jestestw em  
do dna, wstąpiłem  w św iątynię krakowskiej sztuki 
dram atycznej, w prog: miejskiego tea tru  W ielkiego 
Krakowa. Spodziewałem sie doznać wzruszeń, mocy 
i tęgości obrazów .i nastrojów  psychicznych, wobec 
k tórych  ustaje wszelka wątpliwość, wszelka rozumo- 
wość, wszelka refleksya, a jedynie przyśpieszone 
tętno w yobraźni i serdecznego współ czuci aporyw a du­
szę i wiedzie w kraj, kędy geniusz w łada niepodzielnie.

Z w iarą we wielkość geniuszu Schillera, z ufno­
ścią \t<e w ysoki artyzm  tutejszej drużyny ak tffló w j 
puściłem się na fale rwącej i w strząsającej duszą 
akcyi „In tryg i { miłości".

Lecz wkrótce po pierw szych strzałach żywszych 
wzruszeń i wydarzeń na scenie, ozwała się we mnie 
m yśl krytyczna, refleksyjna, pohamowana wielu ra ­
żącymi dysonansami, tak  ze strony akcyi i ułożenia 
'sztuki, jak  ze strony jej wykonania.

0  zgrozo! m yśl krytyczna, zdążająca lotem 
błyskaw icy w uchwyceniu przyczyn tych rażących 
i nie umotywowanych objawów psychiki doszła do 
rozczarowania, doszła do zw ątpienia w sam geniusz 
Schillera. C zyżby sztuka sama i geniusz młodocia­
nego poety b y ły  tu ta j nie dosyć doświadczone, w y­
traw ne, skrystalizow ane, iżby te dysonanse w ytłó - 
maczyć daw ały ?

Po części znalazłem  na to udowodnienie.
Lecz, że główną w iną musiało pod tym  wzglę­

dem być ułożenie sztuki i wadliwe w ielokrotnie jej 
wykonanie, więc te  okoliczności nie pozw oliły im 
zupełnie pogrążyć się w zw ątpieniu w wielkość nie­
mieckiego poety.

Częściowo w ysunęły mi się następujące myśli, 
niedow±ei;żające Schillerowi.

Przemawiały za tern niedoświadezenie życiowe, 
naiwność i ty tan iczna idealność poety.

Oto moje w ątphw osci co do budowy i psychiki 
osób działających. Co się tyczy  ekspozycyi, to  nie 
zauważyłem  nigdzie jasnego zapoznania widza i wy- 
tłóm aczenia o ^stosunku i duchowej stronie, zacho­
dzące] pomiędzy L udw iką i Wurmem, ani też o oko­
lic zn o śc ia ch  ich  wzajemnego poznania się, k tóre sztukę 
poprzedziły. N iejasną w skutek tego jest cała in tryga, 
M  jej ze ls tro n y  W urm a, jego nadzieje ku zdobyciu 
jej Isto ty . Przecież tak  przebiegły i wnikający 
w serce ludzkie mógł z góry wiedzieć, że nic, ma ni 
sk ry  powodzenia. Czyżby jedynie dla zem sty stal 
się demonem, niszczącym szczęście zakochanych ? 
I  ten  główny moment jego psychiki natrafia na nie- 
konsekweneye.

Dalej stosunek L ady Milford do Ferdynanda — 
to nowe zjawisko nasuw ających się wątpliwości.

Dlaczego i w jakich okolicznościach poznała 
i pokochała ona Ferdynanda ? Czyż to jest miłość 
wyimaginowana, k tó ra w przeszłości, w chwili jej 
pow stania nie m iała żadnych realnych okoliczności 
na podstaw ie fizycznego i duchowego zbliżenia się ? 
Jesteśm y  w subtelnej różnorodności psychicznych 
niedokładności.

Równh ż kolizya i w alka pomiędzy miłością ku 
rodzicom i miłością ukochanej osoby w duszy L u ­
dwiki me przeprowadzona, L udw ika ma tu  wygląd 
manekina, ulegającego to Ferdynandowi, to W ur- 
mowi, to  ojcu jej. Nie znać tu  ciągliwości tej walki, 
widzimy jedynie wyniki.

W reszcie postać bohatera sztuki Ferdynanda, 
to  sam Schiller z calem mlodzieńczoin niodoświad- 
czeniem, porywczością, zaślepieniem bez granic. 
Przecież nie możemy tak  odrazu wierzyć w to, iżby 
Ferdynand dla błakęgo listu  strac ił odrazu wiarę 
w miłość Ludwiki, Przecież jako znający życie mu­
siałby odrazu przeniknąć intrygę, chcącą go od uko­
chanej rozdzielić na wieki. Dziwne zaiste zaślepie­
nie i w yłączna potęga nierozważnej milośoi.

Nie mam powodu pogrążyć się w zwątpieniu, 
w rozczarowaniu do arcydzieła Schillera. W ielkość 
i ty tan iczna wolność idei, moc i błysk, z jakimi 
głosi hasła wolności politycznej, tęgości moralnej 
i godności osobistej, zachwyciły mię całkowicie i na­
pełniły  podziwem dlań, jako dla nieustraszonego 
pioniera wolności.

Lecz główną winę ponosi reżyserya i wyko 
nanie tej jedynej w swoim rodzaju mieszczańskiej 
tragedyi-

N a scenie krakow skie i częściowo zbladła, czę­
ściowo zinistyfikow aną została w ujęciu i odegramu 
niektórych ról.

Zdaje się, że w iększą część tych  wątpliwości 
; Spowodował nie całkiem system atyczny układ sztuki. 

W ykonanie zaś niektórych ról jedynie tem  zjaw i­
skiem objaśnić się daje, że drużyna artystyczna 
w skutek ubytku tęższych i w stąpieniu nowych sil, 
n ie -stan ę ła  jeszcze na wysokości zadania.

1 tak , p. M aryan M aryański w roli Ferdynanda 
g ra ł ze zbytniem  przeczuleniem, p. L eonard Bończa 
W roli W urm a dał nam obraz postaci Schillera, po­

ruszającego się w i dom ie na scenie i prowadzącego 
całą m trygę ; nie ma tu  ani śladu tej demoniczności, 
k tó rą  tej postaci sam Schiller przeznaczył, dopiero 
przy końcu nieco złośkwości, ironii i zem sty. Baz 
ty lko  zdradził się ze szatańską bo]aźnią, że jego 
intryga, chybi celu, gdy Ludw ika nagle fą pod jego 
sieci wymknąć się chciała.

'-Pośtać Ludwiki zby t e te ry czn a , rdzwiewna, 
zmienna^* bez zacięcia tragiczności, daleka od rze­
czywistej psychiki niemieckiej duszy niewieściej.

Doskonałą kreacyę dali ty lko  p. M aryań- J e ­
dno wski w roli prezydenta, p. S tanisław  S tanisław ­
ski w roli marszałka, typu  zniewieściałego ciałem 
i duchem dworaka i p. Zaw iejska-Pytlińska w roli 
dumnej, lecz w głębi duszy uczuciowej córy Albionu, 

W  interinezzwm zaś orkiestra Jteatrałna. potę­
gowała rozdźwięk i rozczarowanie.

SlURMUNTT. ---------------

W  L E T A R G U .
Na ziemię spływał łagodny mrok wieczorny, 

gdyśmy się znaleźli w mieszkaniu doktora Dubiela. 
Dom jego leżał na końcu miasta, otoczony ogrom­
nym parkiem, skąd do wnętrza jego pokoi docho­
dził zapach bzu i innych rozkwitających kwiatów. 
Jakiś smutek, rzekłbym mistyczny nastrój przebijał 
tu na każdym kroku. Tajemnicze światło rzucane 
z elektrycznych lamp, otoczonych purpurową lu t  
zieloną bibułą, rzucało niepewne błyski, oświetlając 
ściany i przedmioty w pokojach półmrokiem. Cisza 
panowała, przerywana jedynie szmerem, jaki wywo­
ływał w głębi parku wodotrysk.

W milczeniu uścisnęliśmy dłoń doktora, nie 
mogąc się oprzeć smutkowi, jaki się rozsiał w ca­
łym domu. To też siedząc w salonie, skąd wyszedł, 
przeprosiwszy nas, aby wydać dyspozycye do ko- 
lacyi, nastrój ten spotęgował się jeszcze bardziej.

Szpakowate włosy 35-letniego mężczyzny od ­
bijały bardzo na tle młodej jeszcze i niezmiernie 
pięknej jego twarzy.

Gdy wrócił do nas, niosąc pudełko wybornych 
cygar, spróbowałem zabrać głos, ale mimo wszy­
stko rozmowa się nie kleiła. Poznałem, że był dzi­
wnie wzruszony...

Ażeby go nieco rozerwać w smutku, delikatnie 
manewrując zapytałem go nieznacznie o powód 
zmiany, jaka się rozgościła na jego twarzy i wo- 
góle w całetn zachowaniu się.

— Hm! — rzekł doktor, po dosyć długim na­
myśle -  gdybyście, moi kochani panowie, wiedzieli, 
jaki ja dziś jubileusz obchodzę, z pewnością nie 
żądalibyście tego odemnie. Ale nie chcę wam psuć 
humoru, którego i tak, jak widzę, nie macie.

— A c h ! — przerwałem czemprędzej — jeśli to 
dla szan. doktora miało być przykrem, za nic 
w świecie nie chcielibyśmy rozdzierać zagojonych 
już, jak się domyślam, przykrych może wspomnień.

Nie, proszę panów  — przerwał nam doktor — 
wcale nie będzie to dla mnie zaognianiem ran, 
owszem opowiedzeniem faktu, który zasadniczo 
zmienił mój ustrój psychiczny i stosunek do zaga­
dnień z dziedziny metafizyki. To zwierzenie się 
i podzielenie z wami swych myśli, moi panowie, 
przyniesie mi ogromną ulgę.

Ponieważ była to pora wiosenna, przeto na 
życzenie gospodarza prześliśmy na werandę, gdzie 
usiadłszy na bambusowych krzesełkach, wciąż w tym 
mistycznym nastroju pozostając, słuchaliśmy jego 
opowiadania.

— Jubileusz dzisiejszy — zaczął doktor — jest 
jubileuszem moich drugich narodzin. Dziwi to was 
zapewne. Otóż postaram się wam uzasadnić słu­
szność przed chwilą użytego terminu „drugie naro­
dziny".

— Już jako student gimnazyalny niezmiernie 
żywo interesowałem się zjawiskami snu, hypnoty- 
zrnu, czarnoksięstwa, suggestyi, medyumizmu i t. d. 
Studya te jednakowoż, zamiast mi odpowiedzieć na 
szereg pytań, pogrążyły mnie w całą otchłań no­
wych, zupełnie jeszcze nieporuszanych zjawisk. I co 
wy, panowie, powiecie na to, że ja już jako 15-letni 
chłopak, ba, nawet w 13. roku życia budziłem się 
w nocy ze strachem, cały spocony i ręką szukałem 
w próżni nad łóżk iem , zali nie dotknę w ieka . . . 
trumny.

Sądzę że rozumiecie mnie, panowie.
Obawiałem się letargu. Kiedy raz w dzienni­

kach wyczytałem, że pewnego obywatela w Stanach 
Zjednoczonych pochowano, a w kilka dni później 
przypadkowo odkryto go i znaleziono jego zwłoki 
z poobgryzionymi palcami u rąk i t. d., tak dalece 
się tem przejąłem, że od tego czasu nie miałem anii 
jednej nocy spokojnej.

Widmo letargu zaciążyło nademną, jak zmora. 
Zapisałem się, proszę panów, po zdaniu egzaminu 
dojrzałości na medycynę. Było to w roku 1896, lat 
temu piętnaście. Razem z kilku kolegami poszedłem, 
już dziś nie pamiętam na co, dosyć, że była to 
premiera. Po teatrze poszliśmy do jednej z restau- 
racyj, z której wróciłem do domu koło godziny 
2-giej. Położyłem się do łóżka i w jakie 10 minut 
potem dostałem tak straszliwych kurczów żołądko­
wych, że straciłem zupełnie przytomność. W raz 
z tem przyszło silne bicie serca. Co się dalej działo, 
dziś już nie pamiętam. Wiem tylko, że kiedy trochę 
odzyskałem przytomności, leżałem na łóżku oto­
czony rodziną. W  rękę wsunięto mi gromnicę, któ­
rej obrzydliwy, żółty połysk w prost do rozpaczy 
mnie przyprowadzał, D. c. n

Od chłopięcych lat garnął się całym swoim 
duchem do wiedzy. Czytał dużo, a ponieważ droga 
życia nie była mu różami wysłana, spisywał swój 
ból w krótkich, lecz dziwnie jakoś rzewnych i tę­
sknych wierszykach...

Do gimnazyum jeszcze w Krakowie chodząc, 
dopók choroba przed pół rokiem na łoże boleści 
go nie powaliła, pracował dużo w założonym świeżo 
przez młodzież szkół średnich miesięczniku „Znicz“ . 
Przeglądnijcie numery tego pisma, a spotkacie się 
nieraz z tym nazwiskiem, które widzicie dzisiaj 
w nagłówku, czarną obwódką okrążonym.

I rozmawiając z tym człowiekiem, musiało się 
myśleć, że kiedyś po latach przybędzie w nim 
dzielny człowiek, nieugięty charakter i pracownik 
szczery, jakich niestety społeczeństwu naszemu 
brak, wielki brak.

Losy inaczej zrządziły. Nie różami była dlań 
droga życia wysłana. Przyszła choroba, ciężka, 
nieuleczalna choroba. Ta która z pośród młodzieży 
naszej porywa tych, którzy najśmielszy lot swemu 
młodemu umysłowi na przyszłość zakreślają, ta, 
która ofiary swoje dziesiątkami z pośród najle­
pszych zabiera.

Suchoty płuc przyszły i słabe ciało chorobie 
uległo. Uległo jej w 19. roku życia. Pozostało tylko 
wspomnienie dzielnego młodzieńca i czystej, szla­
chetnej duszy.

Śpij, Staszku, spokojnie w mogile śnij.
I niech Ci ziemia lekką będzie. Niech Ci b ę­

dzie lżejszą, o wiele lżejszą, niż Ci było życie na 
niej. Śpij, Staszku, spokojnie śpij.

L. Kronenbcrg.

Z KRONIKI TYGODNIOW EJ.
W rzenie na Balkanie potęgowało się stopniowo 

w ostatnich dniach, czyniono gorączkowe przygo­
towania, mobilizowano się na gw ałt, podczas gdy 
m ocarstw a europejskie trójporozum ienia s ta ra ły  się 
żapomocą j|Ły dyplom atycznej nieporozumienia usu­
nąć i pokój utrzymać. Szczególnie leżało w in te­
resie Anglii i F rancyi w alący się gmach państwowości 
tureckiej podeprzeć, uratow ać od zagłady. Lecz im 
prędzej zbliżała się chwila wspólnej interw encyi 
wymienionych państw  u państew ek bałkańskich na 
rzecz pokoju i przeprowadzeni®  bez przelewu krwi 
reform w Turcyi, tem  państw a bałkańskie przyśpie­
szały tętno- Sw ych zbrojeń, tem bardziej entuzyazm 
wojenny w zrastał i parł do wypowiedzenia wojny, 
ażeby krok wspólny państw  uprzedzić.

Przodowała zrazu w tej akcyi pokojowej B osya 
której ato li fałszyw e i podstępne zam iary względem 
B u łg a rii zostały  odkryte, tak  iż obecnie urok 
i w pływ R asyi u ludów słowiańskich na Balkanie* 
upadł zupełnie. Spadek po R osy i objęła jaż A ustrya  
na k tó rą oczy obróciła przedewszystkicrin Bulgarya. 
W ogóle istnieje wzajemna nieufność Anglii do Au- 
stry i i Niemiec, że one chcą wyciągnąć największe 
korzyści z zamieszek na Balkanie.

Tymczasem przychodziło już do luw aw yeh po­
tyczek. 1 tak  dnia 8. X. doniesiono ze Zeinunia: 
Na granicylSkndżaku Nowobazarskiego dostało się 
wojsko tureckie w zasadzkę. W ojska serbskie oto­
czyły Turków  z dwóch stron we wąwozie. Tukćy 
stracili ‘200 ludzi w zabitych i rannych.

Również wojska bułgarskie stoczyły  krwawe 
p/ityczki z Turkam i kołokjąm bul.

K o m en d a n te m  a rm ii tu re c k ie j p rz e c iw  Serbom  
z o s ta ł  za m ia n o w a n y  M ałnnud  S zefk e t.

W ojska rosyjskie zostały  niw. granicy Bosa- 
rabii i Malej A zyi zmobilizowane, również nastą ­
piła, mobTizacya na W ołyniu, Podolu i Ukrainie. 
F lo ta  zaś rosyjska zbliżyła się ku portowi bul- 
garskimnn „W arnie".

Nie poinogl Turcyi manewr pułitfczny , którego 
się chwyciła, ażeby konieezuość wojny tisunąć. T urcya 
wydobyła na jaw  ustaw ę z roku 1880, mająca duć 
wszystkim  żywiołom europejskim równouprawnienie. 
Ustawę tę  rząd turecki przyrzekł wypełnić.

N iestety , zapóźno... B ulgarya mobilizacyi, Ro- 
fnąć by nie mogła, gdyż w skutek wielkiego zapału 
do wojny, musiałoby tam  przyjść do rewolueyi lub 
katastro fy  dla króla Ferdynanda.

N atom iast w A ustry i o mobiłiz&eyi nic nie, 
pomyślano. Jedynem  zarządzeniem wobec zmienionej 
sy tuacyi politycznej, było uchwalenie k redy tu  woj­
skowego w wysokości 250 do 280 inilionow.

Dzień 9. przyniósł więc pewne uspokojenie dla 
opinii ogólno-europejskhj Lecz by ła  to ty lko  zło­
wroga cisza przed burzą. Nagle jak  piorun z ja ­
snego nieba padl grom... N astąpiło  wypowiedzenie, 
wojny ze strony państew ka, od którego się tego 
najmniej spodziewano t. j. od Czarnogóry. A\ obce 
tego wojna bałkańska zeszła w dobę dziejowego 
zdarzenia. P rzyniosły  zaś ten w strząsający podwa­
linam i państw  europejskich fak t dzienniki czw ar­
tkow e z dnia 1h|  X. Obecnie nie m a-już wyjścia. 
Dziojejft kształtow ać się będą wśród huku dział 
i trzasku karabinów. Kroczym y w przyszłość bu­
rzliwą, epokową. Posłuchajm y co mówią telegram y.
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TELEGRAMY.
Czarnogóra wypowiedziała wojną.

Konstantynopol, 9. października. Zastępca Czar­
nogóry z polecenia swego rządu zerwał stosunki 
z Portą i okrętem wyjeżdża do Konstancyi. Z gm a­
chu Poselstwa zdjęto szyld.

Konstantynopol, 9. października. Wczoraj w po ­
łudnie poseł czarnogórski Plamenac wręczył Porcie 
następującą notę I

Ponieważ Turcyą nie chciała spełnić życzenia 
Czarnogóry i nie uporządkowała spornych kwestyi, 
Czarnogóra w id z i się zm uszoną szukać spraw ie­
dliw ości z  bronią w  ręku.

Posłowi tureckiemu w Cetynii wczoraj odesłano 
jego paszporty. Plamenac już wyjechał: ochronę 
poddanych czarnogórskich w Turcyi objęła Rosya.

Nota czarnogórska, wręczona przez Plame- 
naca, wskazuje w szczególności na to, że Porta nie 
chciała uregulować kwestyi granicznych.

Konstantynopol. Rząd turecki otrzymał wiado- 
mość|Vże wypowiedzenie wojny przez Bułgaryę, 
Serbię i Grecyę nastąpi jeszcze w dniu dzisiejszym. 
Pdscł grecki (jriparis dziś opuszcza Konstantyno­
pol, to samo uczynią również także prawdopodbnie 
poseł serbski i bugarski.

Londyn. Specyalny korespondent Biura Reutera 
donosj. z Podgoricy z datą dnia 9. b. m.

Czarnogóra wczoraj przed południem rozpo­
częła  wojnę  atakiem na wzmocnione stanowisko 
naprzeciw Podgoricy. Po czterogodzinnej walce ar- 
tylerya turecka opróżniła wzgórze Planimica. Czar- 
nogórcy posunęli się naprzód, aby zaatakować po- 
zycyę Dinozi. Popołudniu  nadeszły posiłki tureckie, 
Wywiązała się ogólna walka, która trwa jeszcze.

Wnina Grecyi z Turcyą.
Konstantynopol. Tutejszy dziennik grecki „Neo- 

logos" donosi, że w o j n a  w y b u c h n i e  d z i s i a j ,  
bez wysłania ultimatum.

Szef Albańczyków zawiadomił Tnrcyę, że na 
czele 130.000 Albańczyków przyłączy się do armii 
tureckiej.

Odpowiedź Serbii.
B elgrad . W  czasie wczorajszego wieczornego 

posiedzenia Rady ministrów zjawili się ponownie 
posłowie Austryi i Rosyi. Pasicz opuścił natych­
miast salę posiedzeń i oświadczył obu posłom, że 
demobilizacya jest już niemożliwą i wojna jest nie­
unikniona.

Na giełdzie wiedeńskiej.
W iedeń. Na giełdzie tutejszej panowała dziś 

znowu „baisse“. Alpiny spadły o 14 koron, Skoda 
o 4 kor., kredyty o 3 kor. i t. d. W ciągu p rzed­
południa nastąpiło lepsze polepszenie.

Na giełdzie w arszaw skiej.
W a r s z a w a .  Wypowiedzenie wojny na Bałkanie 

wywołało tu szaloną panikę na giełdzie, tembar- 
dziej, że brak było wiadomości z Petersburga z p o ­
wodu święta prawosławnego.

Wojna Serbii z Turcyą.
Serliii, 10. października. Tutejsze towarzystwo 

handlowe otrzymało z Belgradu wiadomość, że woj­
ska serbskie wyruszyły pospiesznym marszem do 
granicy serbskiej. Wybuchu w o jny  ocze ku ją  la d a  c h w i la .

KonstantynoDol, 10. października. Wojska serbskie 
rozpoczęły już atak na wojska tureckie koto miej­
scowości Javor i Slanina. Według doniesienia dzien­
nika „Sabah“ Turcy odparli atakujących Serbów.

F ra n k fu r t ,  10. października. „Frankf. Z tg“ do ­
nosi z Konstantynopola: W  miejscowości Javor, 
tuż na granicy Sarbii i Sandżaku, r o z p o c z ę ł a  
s i ę  j u ż  w a l k a  m i ę d z y  w o j s k a m i  t u r e c ­
k i m i  a s e r b s k i m i .

Napad Serbów na Sandżak.
F ra n k fu r t ,  10. października. Frankf. Ztg. donosi 

z Konstantynopola: Obawy, że wojska serbskie 
w padną do Sandżaku Novi Bazar potwierdzają się.

Rewolucya w Sandżaku.
B elgra d ,  10. października. Z granicy nadchodzą 

tu wiadomości, że ludność chrześcijańska w Nova 
Varosz w Sandżaku Novi Bazar zbuntowała się, 
wypędziła władze tureckie i proklamowała nieza- 
wisłośś.

N ai?w ieższe te le g ra m y .
Wojska serbskie w Sandżaku nowobazarskim.

W iedeń. 10. października. Z Frankfurtu i Lon­
dynu donoszą, że Serbia  pro jek tu je  isto tn ie ruch 
w  kierunku N ow ego Bazaru. Donoszą miano­
wicie, że p o d  Jaw or odbyw ają  się  ju ż  w a lk i 
m iędzy  tureckiem  a serbskiem  wojskiem . Dalej 
donoszą, że Serbow ie z  Jaw or dążą  do Sjen icy, 
położonej w zachodniej stronie Sandżaku. Zważy­
wszy, że Czarnogórcy stoją pod  Beraną, widocznem 
jest, że idzie o po łączen ie  się  obu armii.

Jedyne wyjście zajęcie Sandżakn przaz Austrye.
Londyn. 10 października. Wypowiedzenie wojny 

przez Czarnogórę było zupełną niespodzianką. 
Powszechnie sądzą, że Czarnogóra nie uczyniła tego 
bez wpływu pewnych mocarstw'. Niektóre dzienniki 
posądzają  R osyę i W łochy (!) że  zach ęciły  C zar­
nogórę do tego kroku. Wobeje tego sądzą, że  naj­
lepszym  w yjściem  obecnie b y ła b y  czasow a oku- 
pacya sandżaku now obazarskiego p rzez  A u stro-  
Węgry.

Austrya zajm ie S andżak!
P a ry ż .  10. października. „Le JournaF1 sądzi, że 

A u strya  i h o sy a  zw ią za ły  się  ty lko  z  pew nem i 
zastrzeżen iam i. Teraz, skoro wojna już wybuchła, 
oba mocarstwa mają sw obodę dzia łan ia  i nie 
wiadom o, ja k  z  te j  sw obody będą korzystać.

W  każdym razie przypuszczać należy, iż wobec 
ostatnich zajść na terenie Sandżaku Nowy Bazar, 
A ustro-W ęgry m uszą okupować Sandżak.

Konstantynopol. 10. października. Czarnogórcy  
rozpoczęli walkę atakiem  na m iejscowości gra­
niczne: Karakol i Kalawa, zosta li jed n a k  w szę-  
dzio odparci. Turcy mieli w  tych walkach 15 
rannych.

Wypowiedzenie wojny przez Bułgaryę.
B er l in ,  10. października. Telegram „Berliner Ztg. 

ani Mittag donosi, -że B ułgarya d zis ia j w ypow ie  
form aln ie wojnę.

Konstantyoopol, 10. października. Załoga miasta 
Araca, zaa takow ana p rzez  Czarnogórców staw ia  
silny opór. W alka trw a.

W alki pod Beraną.
Londyn, 10. października. O walce między T u r­

kami a Czarnogórcami koło Berany donoszą dzien­
niki tutejsze: Turcy stawiają bardzo silny opór.

Posłowie bułgarski, serbski i grecki opuszczają  
dziś Konstantynopol.

W iedeń Godzina 8. rano. „Neue Freie P resse“, 
otrzymała już późno po północy następującą pilną 
depeszę z Konstan tynopola:

Porta oczekuje lada chwila wypowiedzenia 
wojny ze strony Bułgaryi, Serbii : Grecyi.

Grecki poseł w Konstantynopolu Griparis od ­
jeżdża dziś (czwartek) wraz ze wszystkimi urzę­
dnikami poselstwa na okręcie rumuńskim do Aten. 
Bułgarski poseł Sarasow i serbski Nenadowicz 
dzisiaj w południe opuszczają Konstantynopol.

W sferach rządowych stwierdzają, iż sam wy­
jazd posłów będzie równoznacznym z wypowie­
dzeniem wojny.

Rozstrzygnięcie: o wojnie zapadnie w sobotę
B elgrad .  Rząd austryacki odmówił prośbie Ser­

bii przewiezienia przez państwo austryackie mate- 
ryałów wojennych. W Belgradzie wywołało to prze-
r a ż e n i ^ r f l B V ^ * j Q * | * i P J P H I S w  1 7 ’; ’"

S alo n ik i .  Donoszą o zwycięstwie Turków  pod 
Beraną. Wojska czarnogórskie zostały pobite. Czar­
nogóra liczy na pomoc Rosyi.

W iedeń. W ojska tureckie pobiwszy Czarnogór­
ców pod Beraną, wkroczyły na terytoryum czar­
nogórskie.

Z o f ia  Armia bułgarska podzielona została na 
3 części. Naczelnym wodzem jest król Ferdynand. 
Faktycznym komendantem jest generał Sawów.

W iedeń. W e Wiedniu panuje podniecenie z po ­
wodu zachowania się Rosyi. Sytuacya jest nader 
niebezpieczna.

Ateny, 10. paźdz. Minister skarbu oświadczył, że 
skarb państwa znajduje się w doskonałym stanie. 
Depozyty w bankach zagranicznych przenoszą 1 00  
milionów

Biuro Reutera donosi z Podgoricy: Dnia 10.  
paźdz. o godz. 2-giej po południu wojska tureckie 
wylądowały na jeziorze Skutari. Wywiązała się na 
całej linii bitwa, która trwała do wieczora.

Wieczorny telegram.
Cetynia , 1 1 .  X ,  P ołożen ie  na polu w a lk i zm ie­

nione. Czarnogórcy zw ycięża ją  na ca łe j linii.

Z e  świata.
M a jo r  pod k o m en d ą  s ze re g o w c a .  X powodu wielu 

napadów na posterunki wojskowo obostrzono prze­
pisy  i żołnie.rz^*niuszą i cli ściśle. przestrzega e? N a 
tein tle  zdarzyło stę charukterySityczne zajście w J a ­
rosławiu. Otiogdaj miał tam  inspekcyę garnizonu m a­
jor dragonów lir. ( i .  Wieozprem udał na wi-
zytueyę w art i zbliżył sic; do żo łn ierz ;^  ąjąrjądego 
na posterunku kolo urzędu podatkowego. Żołnierz 
zdjąw śży karabin z ramienia, zatrzym ał m ajora 
w oddaleniu kilku kroków od 'siebie i zażądał w y­
mienienia hasła. Major hasła  nie wymieni 1 (praw do­
podobnie ;diw irow o zapomniał), a wówczas źoł- 

gmiei'5  zakomenderował „nieder". Major muajhil się' 
na ziemię położyć i w tej pozycjęi pozostaw ał aź 
do zm iany w arty . Szeregowieę, otrzym ał pochwałę.

*
Dwie bomby rzucone na kuryera pocztowego.

C zterec h  zab ityc h .  D wóch ra nny ch .
ki Tyj lis, S, października. I

Kuęyer pocztow.y, k tp ry  udaw ał się \yczopajj 
do Manglis by ł przedmiotem zamachu. Dwie bomby 
rzucone na,„ dorożkę zabiły  woźnicę i 3 agentów 
policyjnych, ran.il.y zaś 1. agenta i pocztyłiona. R o­
zbójnicy uciekli be‘z możności zlupienja dorożki.

W N-karagui.
(Depesze ageucyi Havaśą).

Wushiiu/tm, 8 października.
K ontr-adm irał Soutkerland dojmsi-, że zaszła bi­

tw a w piątek w Chichigidptf w N ikaragui, pomiędzy 
piechotą m arynarki am erykańskiej i powstańcami. 
Ci ostatn i mieli 13 zabitych i licznych J,xannvch. 
Am erykanie mieli kilku m arynarzy ISkko rannych.

^ySan-J/KĄt-dd-Swe, 8 . X .
M iąlto Leou poddało się wojskom am erykańskim .

W alka w Persyi.
Teheran S\/A

W ojska rządowe doszczętnie pokonały w po- 
idiżu Kermanełiuli stronników Y ar’a Mokameda 
ChaMa, k tóry  świeżo ciągnął od strony S a la ra  edl 
Daouleh.

Yar Moharąed Chan,, został zabity. Sałar edl 
Daouleh, k tó ry  nie -wziął b y ł udziału we walce,! 
jest ścigany przez w ojska rządowe.

Zgoda włosko-turecka.
Ayeneya llarasa. Konstantynopol 8 '‘.fX .

Reehid M ism  przybył, poddał swe sprhwozda-1 
nie radzie ‘m inistrów.

W  kolach ofioyalnyeh nie w ierzy 'się, żeby 
pokój w łosko-turecki został podpfśany w Duchy 
przed kilkoma dniami

W Trypolitanii.
R z y m  8 . / X .

N ota oficyalna zawiadamia, że tego poranka 
wojska włoskie w y ląd o w ały ’ w zatoce Bomba bezl 
spotkania oporu.

Z lotnictwa.
Jeden z a b i ły  —  jeden ranny.

Irzym 8.f'X.
\ \  czoraj, w Tładlarałe, blizko Ujedyolauu na­

stąpiło zdarzenie w (lotnictwie. Porucznik Gęrdasco 
z mechanikiem zajął miejsce w ląerjoplanie, W yko- 
koircw ali zw roty ponad polem lotniczein, gdy wskir 
toy lłvlStzj^yęgojjmanegfru ap a ra t się zepsuł.

Mechanik się zabił, a porucznik odniósł ciężką
ranę.

W strząśnienia ziem i.
• i I Grenoble 8 ./A .J

W st|z ą śn ie n ig . z iem i, któzje - t r w a ły  7  se k u n d , 
d a ły  się  odczuć w  S ain t-G reo ire-en  Y a ld a in e , i  A'oi- 

, 'rou  w e F rą u c ju  bez W y w o łan ia  w y p a d k u  m ied zy  
ludźmi K ra k ó w ,  1 0 j X .

2  a e ro p la n y  przy by ły  do K r a k o w a  ł )1;Ł .tutejszego 
wojskowego oddziału awiatjrcznego nadlMłano z W.ie-I 
dnia dwa aeroplany. Pięrw sze próby apal-htyw od­
były  się wczoraj wieczorem przy  św ietle reflekto­
rów. W  dniu dzisiejszym  trwirc one będą przez ealy 
dzień.

MADESŁANE-

Zaktad d e n ty s ty c z ry  r

M . F IS C H E R A  C
K ra k ó w , ulica K o le jo w a  L. 2. (o b o k  ^
d w o rca  k o le jo w e g o ) T e l. N r. 2033. *
W ykonuje według- najnowszej m etod j wszelkie O
w zakres dentystyczny wchodzące roboty pc Q

cenach przystępnych. ~

Ryszard Czajkowski* —  krawiec męski
K ra k ó w ,  G ro d zka  3 9 ,  każdemu prenumeratorowi „Po­
chodni", który wykaże się kwitem z Administracy 
„Pochodni", uszyje w s ze lk ie g o  rod za ju  u b ra n ie  w e  
dług n a jn ow szych  fa so nów  z eleganckim szykiem c 
20%  taniej, a każdemu 25-rnu gościowi całe ubra­
nie uszyje zupełnie darmo. — Sama Administracya 
„Pochodni" przeprowadza ścisłą kontrolę.

Poszukuje się

Zbieracza anonsdw
pod korzysfnet i w arunkam i.

Zgłoszenia do Adm. „Pochodni" (Sławkow­
ska 6, III. p.) od godz. 9— 12 rano.

Piekarnia polska
Długa 17

poleca swoje pieczywo. 
Oni parolas Esperanto.

O
o
o
o
o
o
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Niniejszy numer spóźnił się z powodu o b u c h u  
wojm  i wskutek nawału pracy w drukarni.

Wszelkie odpowiedzi zam ieśc im y  w nasiennym numerze.
goocooooooocoooooooooooooooo

§ JA N  S I T A R S K l i
0 MAJSTER SZEWSKI 8 
§ Kraków,Jabłonowskich 9,

c
§ niema konkurenta o 
o co do trwałości, elegancyi o
g iakości w obuwiu. g
0 o ooooooococoooooooooooooooooo

W ciosu letkiej doby
wykonuje stro je  dam skie gustow nie i starannie 
podług najświeższych żurnali, pracownia sukien 

damskich

„ S T A N I S Ł A W A * *  
ul. Krowoderska 45. (parter).

Plerwszonediiel elegancyi, silue i trwale, 
dolsre i fanie obuwie!

wykonuje z maieryaiu pierwszej jakości 
w najnowszych fasonach pod gwarancyą 

jednego roku trwałości.
Polecając się Szan. P. T . Publiczności

Jaii Ochmański
W ła śc ic ie l  m ag azyn u  w ła sn eg o  w y ro b u .

ulica Zwierzyniecka 4.

Kto
chce dom, grunta, lasy 
i t. p. rzeczy sprzedać

Kto
szuka posady, lekcyi, 
służby lub innego za­
jęcia, w resz c ie --------

Kto
pragnie pozyskać do­
brą reklamę, niechaj 
umieści ogłoszenie w

Admin istracya:

lift, 111. MOWA L i

P ie rw s zo rzę d n y  kom cesyonow .

bardzo tanio, przystępnie i r ^ * i  
teinie wykonuje wszelkie kon- 
strukcye robót studniarskich i p o ­
leca w ie lk i  w ła s n y  w yrób  betono­
w y c h  k ręg ó w  studziennych po ce­
nach konkurencyjnych, licząc za 
1 m. średnicy, 0'80 m. światła 
po 10 K, zaś 1 m. średnicy i 1 ni. 
światła p o l 4 K  na miejscu, po ­
siadając nie mniejszy wybór wszel­
kich innych pły t  betonowych. ::::

Kraków :::: Półwsie XII. 
ul. Lelewela 5.)

Kraków XII. (Półwsie),
Ul. Lelewela 22  (p a rte r).

Nadzwyczaj tania a gustowna, ele­
gancka i staranna konfekcya damska 
i dziecinna podług najświeższych żur- 
nali o pierwszorzędnych, wyszkolo­

nych- siłach.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□pap
□□□
c□□□□
□□□□□
□□□□□
□□□□

Kto pragnie elegancko z szykiem  
ubierać się niechaj zamówi sobie  
ubranie w Zakładzie krawieckim

J a n a  Z w i e r z a
Kraków, Bracka 17,

który od bardzo dawna poleca swe znane 
z wykwintnego wykończenia wyroby wy­

różniające się wytrwałością i gustem .

Wyborne ciasta i torty od 
2 K, znakomite kremy mro­
żone i leguminy, doskonałe 
pomatlki i karm elki owocowe 
nadziewane, jakoteż wszelkie 
inne pierwszorzędnej jakości 
cukry za y 2 kg. 2 K ;  herba­
tn ik. y2 kg. 1-60 kor., kruche 
ciasta od 4 hal., posiadając 
c z y s ty  hygieniczny własny 
wyrób c o d z i e n n i e  świeży, 
poleca i wysyła za zaliczką

CUKIERNIA

Wł. Dygi
Kraków 

ulica Sienna L. 12.

Ces. król. uprzy w.

wzajemny zakład ubezpieczeń 
na życie i posagi, przyjmuje 
pod bardzo dogodnymi marun- 
kami i najniższemi premiami,

i i t a p i r a a l a  na posagi i na dożycie 
oraz na

S tan  ubezp. z  końcem 1911 r

2 5 1 ,0 0 0 .0 0 0  k o r., 1 9 9 .0 0 0  ubezp ieczonych .
Fundusz gw arancyjny z końcem 1911 r.

8 4 ,2 9 6 .0 0 0  koron.

W szelkich wyjaśnień udzielają c h ę tn ie : 
Filia w Krakowie, Floryańska 13, lub 
i n s p e k t o r a t y  w Przemyślu, Tarnowie 

i laworznie.

J*n Palonek i
Kraków,, Rynek gl. 7—8 . 4
posiada magazyn obuwia, < 
własnego wyrobu niedości- ą  
gnionej trwałości, elegancyi ^
= ^ = =  i jakości. ---------- ^

▲▲▲▲▲▲▲▲▲▲A▲▲▲▲▲▲▲▲*

JanSadei
Fabryka 

pilników i raszpli
Kraków - Grzegórzki,
ul. Chodkiewicza L. 35.

Poleca swe światowej sławy wy­
roby pilnikarskie po bardzo ni­
skich cenach. Sam właściciel jest 
p ie r w s z o rz ę d n y m  s p e c y a l i s t ą  

w twardzemu stali.
Przy stałych odbiorach odpowiedni opust. 

■■ Na żądanie cennik franko. =

na hipotekę ma do umie­
szczenia biuro „Pochodni".

Zgłoszenia do Redakcyi „P o ­
c h o d n i

od godziny 9 — '.O rano.

j*"vS !*jj ■ if-1i ■My . Ittś

• 99
Kraków XII.

Ulica LELEWELA L. 13.
przyjmuje do niklowania wszelkie 
roboty w ten zakres wchodzące, 
jak: części składowe maszyn do 
szycia, rowerów, broni, łyżew i tp 
wykonując te roboty rzetelnie 

bez zarzutu

s Samouczek 5
B  pom ocn iczego  ję z y k a  m ię d z y n a ro d o w eg o  B

S Esperanto i
w dziesięciu lekeyach |

g  Leopoiiia KroDenberoa ■
MM BJ”

Metoda własna. - Dodana g  
^ część literacka. Do naby- ^  
H na w Redakcyi „Pochodni" £  
f i  po 6© halerzy.
B 30 "/o na fundusz prasowy „Pochodni" ■

□ □

□ □

□ l c
□ 1 °

□

□ □

Ładny, solidnej ludowy dumek
(w illa)

w pięknem położeniu Wielkiego Krakowa z powodu wyjazdu za gra­
nicę bardzo tanio do sprzedania. Potrzeba kilka tysięcy koron gotówki.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: pod „Okazya“ R e d a k c y a  „ f -  O C llO d n i“ .

□ a
o u

□ □
□ □

° l □
° \ □

H I i a n
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P. T. Czytelnicy „Pochodni”!
Niebywała okazyjna najiroca! 

Za rozwiązanie t onkunn wei szarady
Nagroda w łącznej wartości:

Koron 1750 Koron
(tysiąc siedemset pięćdziesiąt)

a mianowicie:
1 . Koń 4 le tn i................................................... . wartość. 420’— 14. Jedwabna p araso lk a ....................................... wartości 13-50
2. Krowa 3 letnia.................................................. U 300'— 15. Serwis na 6 o s ó b ............................ II 12-—
3. Rower marki (Puch) . . . . 11 215*— 16. Papierośnica....................................... 10-—
4. Biust Mickiewicza z alabastru (oryginał) • ?J 180'— 17. Torebka skórzana....................................... II 8-2G
5. Maszyna do s z y c i a .................................. * 11 150*— 18. Kałamarz.............................................................. Ił 7-30
6 . Damski zegarek z ł o t y ............................ •  yy 115-— 19. Przybory do h a ftó w ........................................ II 6 - —

7. Męski zegarek z ł o t y .................................. • n 70-— 20. Portmonetka........................................................ >1 4-50
8. Dzieło sztuki (obraz) „Żniwo" . . . . li 65’- 21. Bartok zwycięzca, Latarnik, Niewola tatar­ *

9. Znakomitej jakości p łu g ............................ y y 6 2 * - ska, Jemioł, Na jedną kartę H. Sienkiewicza 11 3 40
10. Skrzypce........................................................ ■ ty 4 3 * - 22. Scyzoryk.............................................................. W 3-20
U . Eleganckie lu s t r o ........................................ t r 25 - 23. P e r f u m .............................................................. II 2-80
12. „Chłopi" Reymonta, powieść yy 15*60 34. Skrzynka papieru listowego >1 2-50
13. A l b u m ........................................................ •  yy 15 — 25. Pączka do n ap ełn ia n ia .................................. 11 1 - —

Wielka szarada konkursowa do nagrody
(ułożył R. K.)

1. 2. 3 . 4 . 5. ■
00■■
<0

1. 1. 2. 3 4. 8. 7. 6. 8. 2. 11. 4. 8. 1. 2. 5. 16. 1. 3. 7.
2. 4. 5 2. 7. 6. 5. 6. 7. 3. 12. 1 2. 3. 4. 5. 7. 17. 3, 7. 5.
3. 7. 5. 4. 5. 8. 7. 2. 3. 1. 13. 4. 5. 6. 2. 5. 4. 18. 4. 3. 1. 7.
4. 2. 5. 1 7. 5. 9. 1. 3. 2. 5. 14. 6. 2. 3. 19. 2. 5. 4. 7. 5.
5. 3. 1. 5. 10. 7. 3. 6. 8. 3. 2. 15. 7. 3. 1. 5. 20. 1. 7. 5. 2. 5.

Numera od 1. do 8. zastąpić literami, które utworzą nazwisko jednego z największych poetów  polskich.
Zastąpiwszy zaś liczby literami, powstanie 20 następujących s łó w :
1. ptak, 2. chroni oo wylewu, 3. napój, 4. zwierzątko lub dar Boży, 5. owad, 6. inaczej glina, 7. inaczej zabawka, 8. znajdziesz w polu, 9. rzeka 

w Galicyi, 10. naczynie kuchenne, 11. rzeka w Europie, 12. mieszkaniec półn.-zach. W ęgier, 13. imię męskie, 14. urząd, 15. narzędzie rolnicze, 16. płyn, 
17. rzeka w Rosyi, 18. materyał łatwy do topienia, 19. sprzęt domowy, 20, inaczej kamień.

Do konkursu stawać może tylko roczny prenumerator; przyczem ci, co nadeślą roczną prenumeratę we wrześniu i w październiku 
będą mieli podwójne szanse wygrania, bo otrzymają dwa losy, czyli nazwisko ich wypisane będzie dwa razy do urny, a dalsi z listopada 
az do 1-go lutego 1913 ak zwykle otrzymają jeden los.

Rozwiązanie nadsyłać można w każdej chwili do 1 go lutego 1913, poczem następuje zamknięcie i sprawdzanie listy, które 
potrwa cały miesiąc luty, a losowanie odbędzie się 1-gO ITIdrca t913 T.

Tych wszystkich, którzy nadeślą dobre rozwiązanie, wymieniać będziemy w gazecie, aby każdy mógł odrazu sprawdzić czy 
rozwiązanie jego doszło do Administracyi „Pochodni".

Administracga „Pochodni,,
Po odcięciu wypełnić! Kraków, ul. Sławkowska 6.

Do Administracyi lygodnika „POCHODNI“
Kraków, ul. Sławkowska 6.

Szarada: ........................................
{Wypisać rozw iązanie  7. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8 .).

Rozwiązał

w

o. p,

(który prenumeratę za „PO( H O D N IĘ “ 
przesłał, przesyła przekazem pocztowym).

(W yraz niepotrzebny przekreślić)-

>POCHODNIA<
TYGODNIK PO ŚW IĘCO NY  
S P R A W O M  B I E Ż Ą C Y M

O BOGATEJ TREŚCI LITjERA CK IEJ, PRZYNOSZĄCY NAJ­
RZETELNIEJSZE W I A D O M O Ś C I  Z DZIEDZINY POLITYKI

PRENUMERATA W YNOSI:

ROCZNIE . . 6 KORON

ES

W AUSTRYI 
„ NIEMCZECH 
, KRÓLESTWIE POLSK. 
„ AMERYCE 
„ INNYCH KRAJACH

6 MAREK 
3 RUBLE 
1 DOL. 60 CENT. 
8 FRANKÓW

❖❖■o
<>
O

REDAKCYA I AD MI1MISTRACYA:
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 6.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Roman W andzel. Drukarnia „Polonia" Kraków, Diug? 56.


